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tary sejm w roku bieżącym zn- 
Di swój żywot; nowy na jo- 
о miejsce musiał naród cesarza 
Wilhelma z łona swego wydać, Stało się 
to w dwu porodach: d. 16 b. m. przypadły 
wybory główne, d. 24b m. uzupołniają- 
бо; w pierwszych ostatecznie mandat zdo- 
było 211—8, w dragich 184—6. Ta wiel- 
Ка liczbu wyborów niedokonanych od ja- 
dnego głosowania jest w Niemezech zje- 
wiskiem stałem, Sejm nieboszczyk, który 
narodził się z walki o służbę dwuletnią 
w zamian za 40,000 rekrutów i 18,000 re- 
zerwistów pierwszego powołania, których 
żądał Oaprivi — pierwszegu dnia wyho- 
rów, 15 czerwca 1893 r. zyskał tylka 217 
posłów, 180 dorzucił mu drugi, 24 czerw- 
ва, Pierwszy, odznaczył się wówczas nie- 
pamiętnym pogromem stronniotwa postę- 
Ромеро: ani jeden jego kandydat, nawet 
sam Rug. Richtor, nie otrzymał mandato; 
tylko Ruckertowskio „zjednoczenie wol- 
nomyślne,* które jeszóze przod rozwiązn- 
шеш sejmu (6 maja) zaczęła się od gló- 
wunogo jądra oddzielać, przepchnęło swo- 
ich trzech, 

W wyborach obeonych pierwszy dzień 
walki był nader pomyślnym dla środka, 
dla katolików: przoprowadzili oni odrazu 
aż 85 swoich. Wskazuje to, że okręgi, któ- 
те ich wybioraly, są jednolite, mniojszo- 
веі w nich słabe, a najważniejszem sadit- 
niem wyborów dla stronnictw wydobycie 
iabliezonio swych sił. Powiadło się też 
w dniu 16 z. m. i socyalistom; z 44 man- 
datów, z którymi wchodzili do sejma w r. 
1893, uupowrót zdobyli od jednego natar- 


| sia 32. Liczba przeszłych zaraz w pierw- 
szym dnin wyborów kandydatów nurado- 
wych w W. Ks. Poznańskiem i w Pru- 
siech stwiordziła takio samo, jak przy 
centrum katoliskiem, zjawisko: lud polski 
misl w wybierających okręgach przewa- 
ge liczebną dostatoczną, uby stanowozo 
już w piorwszem głosowania zwyciężyć; 
za to wybory uzupełniające przyniosły 
klęskę, i to podwójną: d. 24 z. m. joden 
tylko posol przybył do grona wybrunych 
w d, 16 t. m., a i ten jeden, р. Motty, just 
kandydatem Dziennika Poznańskiego, roz- 
bitkiem partyi dworskiej, która w krót- 
kim swym żywocie jętki była zorganizo- 
wang formy demorulizacyi politycznej, 
nartnjącej to nieszczęśliwo, boz wodzów, 
boz rozumu, bez rzetelnoj woli życiu spo- 
loczeństwo. Ów p. Motty, poseł Poznania, 
pobił kandydata ludowego, p. Andrzejew- 
skiego. 

Wybor; uzupełniające lwią część w sto- 
sunku do liczby mandatów w piorwszem 
już glosowania otrzymanych dały socyali- 
stom: do 32 przybyła im 24; mają 58. Jest 
to fakt najważniejszy z całego huraganu 
wyborczego: to rzeczywisty grom. Stron- 
nietwo gnębione, о ile konstytucya, wzglę- 
dem Niemców szanowanu, gnębić pozwa- 
la, ogłoszona za TRoichsfeindów* przez 
dzisiejszego samotnika z Friedricharuhe, 
wyklinane przez dobrych patryotów, przez 
zaslużonych obywatoli starszych, przez 
polnych nadziei obywateli młodszych — 
rośnie, rośnie ciągle. Dwadziościa lat to- 
mu twórca wielkopaństwowości niomiec- 
kiej mówił z pogardą o jednym tuzinie; 
dziś nu pięć patrzeć musi ze strachom, któ- 
ry tem glębiej przejmuje, że jest przedgro- 
bowymi że go już żaden czyn, żadna żądza 
czyna nie spłoszy. Niemcy normalni, stano- 
wiący naród cosurza Wilhelma, błogosle- 
wiącox-kanelerza za potęgę polityczną, któ- 
rą ich obdarzył, nio dziękują mu pewno за 
głosowanie powszechne, które im do kon- 
stytneyi z d, 16 kwiotnia 1871 r. wprowa- 


аз. Jakżeby to wszystko inaczej wyglą- 


dało, gdyby w cesarstwio, jak w Pru- 
siech, obowiązywały poczciwe wybory 
dwustopniowe, z consnsoem podatku, wie- 
ku i osiadłości, któremi konstytucya z d. 
31 stycznia 1850 r. trzyma w karbach spe- 
cyalny naród pruski! 

Zə stu dwu tysięcy pierwotnych wy- 
boreów przez lat dwadzieścia, do roku 
1893 urosla ogromna liczba 1,786,738 — 
urzędownie przez ministoryam spraw wø- 
wnętrznych nstanowiune, zatem niowąt- 
pliwa. Obliczenia r. 1898 wydadzą, praw- 
dopodobnie dwa miliony. Była to i jest 
naj liezniejsza w narodzie niemieckim gru- 
pa przekonań pożądań i ludzi, wnosznoych 
је na wielkie targowisko polityczne. Oe- 
sarz Wilhelm, który w d. 16 z. m. w prze- 
mowie do gwardyi na pamiątkę swago 
dziesięciolecia nuzwal ją filarem narodu, 
teraz po wyborach będzio musiał uważać ją 
za całą urkadę, za dwa filary i sklopienie. 
I tego wszystkiego narobił ks, Bismarok 
swoją chęcią stopienia wszystkich party- 
kularyzmów, separatyzmów, anti-gorma- 
nizmów — we francuskiem głosowaniu 
powszechnem. Prawdziwie, jest jakaś 
zdolność odwetu i pomaty w samych rze- 
oczach, w wypadkach, w instytucyach: za 
stanowiska normalnego patryatyzmu nie- 
mieokiego zwyciężona Francya wszozepi- 
ła jad w zwycięzcę — i tym jadem zwy- 
cięzca zatruwa się coraz bardziej. Po- 
glowie ze stronnictwa, które woielony, la- 
dowaty rozum tak sobie zrazu lekcewa- 
żył, stanowią dzić siódmą część sejmu nie- 
mieckiego (26 z 397), a pólszostą narodu 
niomieckiago и praw politycznych korzy- 
stającogo. Same już te stosunki liczbowa 
mają wymowę, której nawet głos potęż- 
niejszych mówców i większych mocarzy 
ой cosurza Wilhelma zugluszyć-by nie 
adolat. 

Sila innych stronnictw tak się rozklada, 
przy 357 wiadomych wyborach: środek 
katolicki 96. Znehowawcy, przeważnie 
pruscy panowie, 57—nadta t.zw. „wolni,“ 
tj. umiarkowani zachowawey 201 8 „rol- 
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ników* (agraryusze) — w sumie 85. Na- 
rolawcy, którzy w r. 1893 już tonąć za- 
częli w pierwszym dniu wyborów, ale ро- 
tem wzrośli aż do 54 — mają teraz 49. 
Wolnomyślni, złączeni już napowrót w je- 
dno stronnictwo — 48, a z 7 demokrata- 
mi Szwabiii5 chlopami bawarskimi 55. 
Antisemici przeprowadzili swoich 11 wia- 
domych; Welfowie awoich 8 (należących 
i nienależących do środka). Тусп 360 
(wraz z sooyalistami) wyobraża całość na- 
rodu niemiackiego. Po za tą całością sto- 
ја stronnictwa narodowe: 14 Polaków, 8 
Alzutezyków, 1 Duńczyk — razem 23. 
Czterej posłowie z 387 teraz już mają ty- 
tul „dzikioh,* tj. należąsych do samych 
вісе. 


Tydzień polityczny. Wyprawa реп. Shaftera, po- 
mimo najeżenia pobrzeża, na którem leży Santjago, 
bateryami i wojskiem, zdołała wylądować, stanowi- 
ska sobie zdobyć, obwarować, utrzymać i obszar ich 
zwiększyć, Nadspodziewanie łatwo poszło usado- 
wienie się taktyczne na wschód od wielkiego portu 
0а zachodu Amerykanie mają czucie z powstańca- 
mi, którzy zataczają już kręg ad północy. Walka 
poważniejsza toczyła się 24 2. m. mle wogóle nie 
było dotąd jeszcze rozprawy godnej celu — zdoby- 
cia ważnega grodu i przystani, Amerykanie ciągle 
jeszcze są za słabi do natarcia, powstańcy również: 
jeden kulawy, drugi chromy — nie dalekoby zaszl 
Z 15 tys. przywiezionych Zjednoczeńców najwyżej 
10 mogłoby ruszyć wstępnym bojem: 5,000 powstań- 
ców alrzedz się musi zaskoczenia ód strony ląda 
przez jaką odsiecz hiszpańską. Przytem ciągle cze- 
goś bruk Amerykanom: improwizacya pierwszej 
chwili odzywa się ciągle w następnych. Nowe posit- 
ki już do wyjazdu gotowe; wybiera się i naczelny 
generał Milles, zastępca prezydenta. Jest już i mis- 
nowany dowódca wyprawy па Portorico. która ma 
mieć podstawę w Santjago— ałe zanim się piękną 
skórę z niedźwiedzia ściągnie, trzeba go ріегтеј 
powalić, a do zdobycia onej podstawy jeszcze da- 
loko. 

Amerykańskie posiłki lądowe i morskie dla De- 
veya pod Manilą muszą już być na miejscu. Dowo- 
dzący fiotą Hiszpanów Augustin, przyciśnięty przez 
powstańców, zamknięty przez Amerykanówy, wy- 
daje rozpaczliwe jęki, chociaź na pozytywne propo- 
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„Złata Rączka." 


iedziela wieczór. Kolo malego 
[| sehludnezo domku obok przytul- 
SW ku derbińskiega wrzawa i śmiech. 
Szrzypią karuzele przyozdobione gałę- 
ziami jodłowemi, skamli orkieatra, zło- 
żona z trzech gkrzypieo i klarnetu falszy- 
wego. Osiedleńcy tańczą tropaka. „Nie- 
pomny* magik i sztukmistrz, połyka 
świecę palącą aig i wyciąga z nosa wstęgi 
różnokolorowe. Rozlega się odgłos kor- 
ków z bntolok, kwasem napełnionych. 
Ze sklepiku dolatują głosy pijanych. 
Z okien biegną okrzyki grających. 

Gospodyn1ą tego sklepiku z kwasem, 
domu gry, karuzeli, sali tańca, karczmy 
i całego Cafó-Obuntant, jest „włościanka 
z wysłanych,” Zofia Blawstein, sławna 
w Rosyi i prawie епеј Europie „Złota 
Rączka.” 

Podezas jej procesu stół z dowodami 
przestępstwa palil sią ad klejnotów. 

— Świadokl — zwrócił sig prezydują- 
oy do jednej z poszkodowanych — proszę 
tu wskazać swoja rzeczy! 

Duma z twarzą zmienioną zbliżyła się 
do „Golkondy.* 


zycye poddania się odpowiada pozytywną odmawą. 
Camara płynie mu na pomoc; okazala się, że Gi- 
braltac nie dla zmylenia trapa, ale na dobre prze- 
płynął z Kadyksu, aby cóś zrobić dla panowania 
hiszpańskiego na Filipinach. Zrobi zapewne nie- 
wiele, a lodajby do jednej klęski w d. 1 maja nie 
donat drugiej. 

W Hiszpanii atronnictwo pokoju z Katalonii roz- 
pościera się po kraju. Jednocześnie tetegrafy i pra- 
зу drukarskie obrabiają temat układów pokojowych 
jakoby w tajemniey już toczonych. Jeden z panują- 
уе (ces. Fr. Józef), miał zwrócić się do pa 
о zachętę do pośrednictwa; papież odmówił. 
tezy po gwałtownej scenie odroczono. 
szcze stoi, ale wróżą mu blizki upadek. U aldyka- 
cyi królowej cicho. 

We Francyi ро p. Ribooie, Dupuy (niewyraźnia 
występującym), Sarrienie podjął si} zbudowania 
nowego przybytku czynnej mądrości politycznej, p. 
Brisson. P, Faure, choć a nieelięcią, musiał ostate- 
cznie togo rdzennie konstytucyjnego kandydata po- 
wołać. D. 27 z. m. kaodydat mial już gabinet złożo- 
ny, ale jeszcze nie zatwierdzony. 

[5 We Włoszech na czele gabinetu stanie dawny mi- 
nister wojny, Pelloux. 

Wiener Zing ogłosiła rozporządzenie cesarskie 
z d. 25 т. m., nakazające tymczasowy pobór docho- 
dów i wydatkowanie z nich na zasadzie przewidy- 
wsnia ministeryalnego od lipca do końca roku: 
pierwsze to po odroczeniu sejmu zastosowanie § 14. 

W Galicyi namiętne wybuchy ludu przeciw Żydom 
szerzyły się w części zachodniej i dotarły do 
Podhsla, Namiestnik dwukrotnie ruszał się z miej- 
sca i objeżdżał widownię. W Limanowie i N. Sączu 
z powiatami ogłoszóno prawa 0 sądach doraźnych: 
Innego wyjścia nie było i niema, jena powściągnię- 
cie; ale prawodawstwo potrzebuja przetworzenia, 
własność drobna — ochrony od łopieztwa, Przyja- 
ciele i nieprzyjaciele Żydów i Żydzi sami, o ile są 
obywatelami, pamiętać o tem powinni. 

Mowa p. Komarowa, redaktora Swiety, na uroczy- 
Btości Palackiego w d, 19 z. m. w Pradze narobila 
wrzawy po nad wielkość | znaczenie mówcy. Ре 
Jlirlap | Magyar Ilirlap w Peszcie, N, fr. Presse 
w Wiodniu, Neuzaże Nachrichten w Berlinie — sta- 
nęły w obronie zagrożonych Niemiec i Niemców. 
Ministeryslny Fremdenblatt przypomniał prawa 
i zarazem oLowiązki gościnności, a Bismarck w 
Hamburger Nachrichten uśmierza trwogę i goiew 
zaręczeniem, że jośli dobrych stosunków Rosyi 
z Niemcami nie zdoła] naruszyć taki Skobelew, nie 
powiedzie się i mniejszemu odeń p. Komarowowi, 
Rozsądnie, jak rzadko, przemówił (zas, oczyszezając 


m 


Oczy się paliły, ręce drżały; przerzuca- 
ła, dotykalu każdy przedmiot. 

Z lawy oskarżonych rozległ się głos 
drwiący: 

— Niech pani będzie spokojnal Proszę 
się tak nie wzruszać! Te. brylanty falszy- 
wol 

Przypomniał mi się ten epizod, gdym 
о 6:6j rano szed] po raz pierwszy do „Złotej 
Rączki* w odwiedziny. 

QOczekiwalem spotkania z tym Mefisto- 
felesem, „Rarambolim w spódnicy,* z tą 
potężną naturą zbrodniezą, której nie 
złamała ani katorga, ani cela osobna, dni 
kajdany, ani świst kul i rózg; z kobietą, 
która zamknięta osobno, układała . krwa- 
wa plany. 

Pomimowoli cofnąlem się, gdy do 
mnie wyszla mala staruszka, z twarzą 
uróżowaną i pomarszozoną, jak jabłko 
pieczone, w trzewikach ażurowych, w u- 
braniu z protensyą do kokieteryi, z wło- 
sami karbowanymi. 

— Czyżby to byla „ta sama?“ 

Gdyby miała włosy siwe i twarz żół- 
tą, nie zrobilaby tak przykrego wrażenial 

Obok niej stał wysoki, zdrowy, silny 
i ladny, jak bywa ładne silne. zwierzę — 
jej towarzysz życia, osiedleniee Bogda- 
now. 

Teruz zrozumiałem znaczenie tych ru- 
mieńców eztacznych. 

Trudno określić jej wiek. Nigdy nie 
zdarzyło mi się widzieć kobiet, nad któ- 
rych głowami przelatywały kule, a na 
skórę spadały plagi. 

Bama się przyznawała do 35 lat. 


z błędów pojęcia o charakterze obchodu praskiego. 
Da wina, jakiem uraczyla zebranych wymowa re- 
daktora Stwietu, dolały sporo czystej, źródlanej wa- 
dy St. Pet. Wiedomosli, 
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| nych, idąeych pod ciężarem tru- 
= абм i wyzysku, należą pracowni- 
cy przedsiębiorstw eukiorniczych. Ukryci 
ро za oczyma społaczeństwa w piwnicach 
i suterenach, nie objęci dotychczas opia- 
ką i kontrolą prawną, pozbawieni tych 
przywilejów i potrzeb życia, które są nie- 
odłącznym warunkiem јабпіепіа, dźwiga: 
ja na sobie i podnoszą zyskowno przedsię- 
biorstwa, które ich właścicielom pozwa- 
lają budować kamianico, skladać gotów- 
kę w bankach, kupować papiory warto: 
ściowa i używać wszelkich slodyczy togo 
Awiata, О nlgi dla tej rzeszy znękanych 
iprzybitych nikt jeszcze dotychczas się 
nie upomniał, nikt najmniejszej nwagi 
nio zwrócił na ich niodolą i utarczki 
z twardymi warunkami bytu. Wyjęci 
z pod wszelkich praw, regulujących pra- 
cę, oddani są na zupełną i bezwzględną, 
pastwę przedsiębioroów, którzy nie znają 
granie swoich wymagań, nie mają miary 
w wysysaniu sil i zdolności Indzkich, 
Postanowiliśmy zajrzeć po za tę zasło- 
nę bytu sporej gromady ludzi i zdołalis= 
my zobrać następująco znamienne szoze- 
góly. Praca w cukierniach dzieli sią na 
dwa rodzaje: sklepowy i piekarnianą. Oba 
równia niewolnicze i uciążliwe, Tak np. 
subjekci w sklopie mogą wychodzić 
tylka таг na dwa tygodnie w dni powsze- 


Przeszła ona w swojem życia bardzo 
dużo, 

Jej natnra zbrodnioza była nieugięta 
i dowiodła bezpłodności środków suro- 
wych. - 

Dwa lata і osiem miesięcy była zakuta 
w kajdany ręczne. 

Jej bezsilne, achnące ręce, cienkie jak 
sznurki, nikłe, pozbawione muskulatury— 
mówią, со ta za straszna kura, 

Jeszcze jako tako włada prawą ręką; 
alo żeby podnieść lawq, muai ją wziąć рга- 
wą nod łokioć. Р 

Silny ból w ramieniu usychającoj ręki 
nie daje jej spokojn ani w dzień, ani w no- 
су. Nie może ona sama przewrócić się 
na bok, nie może wstać z pościeli. 

Bito ją i — jak mówią zwykle pp. apra- 
wozdawcy — „widowisko to długo poza- 
stanie niezatarte w pamięci i wykonaw= 
ców i widzów." *) Wszyscy oni nie mogą 
dotychczaa wspomnieć bez śmiechu o tem, 
jak bito „Zlotą Rączkę.* 

Uśmiecha się na wspomnienie o tom 
nawet zawsze poważny IKomlew — ро“ 
strach i wstręt wszystkich katorżników, 
najokratniejszy z oprawców eachalińskich, 

— Jakżel Pamiętam! Dwadziościk Je] 
dalem. 

— Опа mówi, że więcej. А 

— То jej tak się zdała! — mówi uśmie- 
chając się Komlew. Jn dobrze pamiętam 
ile. Dałem jej dwadzieścia tak dobrze, 20 
mogło za dwieście wystarczyć. 


*) Teraz kary cielesne die kobiet zniesiono. Та 
była jedną z ostatnich. 
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dnie i to od poludnia. Zalodwie jest kilka 
przedsiębiorstw, gdzie oni mają dzień 
wolny raz na tydzień, ale również od po- 
łudniu. Przytem owe dnie wolne nie za- 
wsze przypadają akuratnie; bywają od- 
kladaue i opóźniane, zależnie od ruchu 
i interesów przedsiębiorstwa. Wogóle 
pracownicy w enkierniach nie mają wea- 
le pracy systematycznej, określonej со do 
ozasu i natężenia, zależni są całkowicie 
od wahań handlu i produkoyi oraz od nio- 
przebranych i nienasyconych wymagań 
przedsiębiorców. Są firmy, gdzie snbjekt 
pracuje jednego dnia od 9 oj rano da 9-ej 
wieczór, drugiego — ad 8-oj rano do I2-ej 
w nocy. _ W innych bywa troohę odmien- 
ny rozklad godzin, ale nigdy niema mniej 
pracy. Jeżeli jest kilku sabjektów, to je- 
dni pracują od 9-oj rano do 12-ej w nocy, 
drudzy od 7-ej rano do 9-ej wieczór. Pra- 
са od 9-oj rano do 12-ej w nocy czasem 
trwa stala kilka lat bez przerwy i wy- 
tohnienia, z wyjątkiem pół dnia wolnego 
raz na tydzioń lub co dwa tygodnia. Wo- 
góle praca subjektów cukierniczych trwa 
od 12 do 16 godzin na dobę. 

Nie lepioj się dzioje w piekarniach cu- 
kierniezych, W prawdzio mówi się, że pra- 
cuja oni tam 12 godzin: od 7-ej rana do 
1-ej wieczorem, ale w rzeczywistości jest 
inaczej, Praca w piekarniach nie ma o- 
kreślonej ilości godzin; jost wprost zale- 
żną ad nupływn roboty, której nigdy nie 
brak. Każdy bowiem przedsiębiorca trzy- 
ma tylu pracowników, ilu potrzeba w o- 
kresie średniej produkeyi. Bardzo często, 
gdy się roch wzmaga lub napływają no- 
gle nieobliezona zamówienia, trzeba pra- 
cować do 10 lub 11-еј wieczór i wstawać 
о 4-0] гапо. W karnawale zaś większość 
pracowników nic ma weale „wychodniej,* 
wogóle bowiom produkoys warnsta, którą 
z nadludzkim wysilkiem musi pchać pør- 
sonel stosunkowo niowiolki, zastosowany 


do pory normalnej. Prócz karnawału, 
praca gorączkowa zwiększa się na dwa 
tygodnie przed Bożem  Narodzeaicm 
i Wielkanocą. Subjekci muszą wtady pra- 
cować o kilka godzin dłużej dziennie, 
a przez ostatnia dwio noco nio wolno im 
ani spad, ani na chwilę spocząć. Za to ma- 
ja niektórzy wolny piatwszy dzień święta 
uroczystego. Z powoda jednak wspólza- 
wodnietwa i піепазусопој żądzy zysków 
pp. przedsiębiorców, niektóre cakiernie 
вд otwarto nawet w pierwszy dzień Wiel- 
kiejnocy i Bożego Narodzenia, tj. te dnia, 
w których są wolni od pracy nawet naj- 
nieszczęśliwsi z niewolników przedsię- 
biorstwa — konduktorzy tramwajowi. 


„Panowie zarobkodawcy — skkrży się 
nam jeden z pracowników eukierniczych— 
wiedzą bardzo dobrze, jak jest produkoyj- 
ną dla nich praca subjektów. Bywa nie- 
raz, że jakaś cukiernia mała w rozmia- 
rach, lecz silna pod. względem wyzysku, 
trzymając para pracowników, moża w cią- 
gu kilku lat dojść da pokażnego majątku. 
Są i tacy, którzy otwierają drugą cukier- 
nię i posłagują się w obu piorwotaą liczhą 
pracowników, bo latwo mogą zwiększyć 
ilość godzin pracy, nie zwiększając wegla 
wynagrodzenia.“ 

Warunki togo wynagrodzenia są niesly- 
chanie haniobne i krzyczące. Uczeń, sko- 
ro zostanie subjektem, pobiora 6, 8, 10 rs, 
miesięcznie, а nadto ma wikt i mieszkanie. 
Naj zdołniojszy i nujbardziej wypróbowa- 
ny pod względom uzdolnienia, produkeyj - 
ności i uczeiwości, pobiera 20--30 rubli 
miesięczniu. To jest największa płaca. 
Dzięki tak nmiejętnemu i nieokiołznane- 
mu wyzyskowi, właścicjele cukierni do- 
chodzą szybko do wielkich majątków, po- 
siadają kamionieo, a nawot po kilka do- 
mów własnych. Zdęwałoby się, że przy- 
najmnioj w tych domach powinni urzą- 
dzić mieszkania dla pracowników i pie- 


| karnie. W rzeczywistości jodnak wolą oni, 
jak wogóle większosć kamieniezników, 
ciągnąć lichwiarskie zyski z lokatorów, 
sami zaś dia swoich pracowników wynuj- 
mują nory w sntorenach i na strychach, 
gdzie ustawiają tylo łóżel, ile tylko 
zmieścić się możo, atwo sobie wyobrazić 
zabójcze powietrze i straszna wogóle wa- 
runki mieszkalne. Piekarnie pod wzglę- 
dem zdrowotnym również należy zaliczyć 
do kategoryi urządzeń, podlegających od- 
powiedzialności kryminalnej. Brak wen- 
tylacyi, czad, temperatura wysoka, a pray- 
tem bezsennośó, wyczerpanie i zarazem 
natężenie pracy — to są warunki, przez 
które musi przejść każdy subjekt cukier- 
niczy, mające w perspektywie przadwoze- 
sno starganie sil, tem bardziej, ёа niema 
możności naprawy ich co rok przynaj- 
mniej kilkotygodniowym wypoczynkiom, 
Niestoty! Żądanie nrlopn nałoży do za- 
chwalstwa i zarazem jest skłonnością da 
„próżniactwa* — w pojęciu przedsiębior- 
ców. Jożeli w drodze wyjątkowego ustęp- 
stwa dają oni wakacye swoim pracowni- 
kom, to za ten czas nie płacą wcale pen- 
syi, Rzadko więc kto może pozwolić sobie 
na taki zbytek; chyba że będzie do tego 
zmuszony ostatecznością: chorobą lub zas 
powiedzią szybkiej utraty sił. 

Za ten nadmiar pracy nieprzerwanej, 
zu wieczną niewolę subjekai niektórzy do- 
stają czasem na gwiazdkę... po 6 тв. (By- 
ło nawet niegdyś zdarzenie, 20 w pewnej 
cukierni dostali krawaty), Ро za tom nio 
шијл żadnoj nadziei polopszenia bytu i za- 
pewnionej przyszłości po przałwczesnem 
starganin sil. Spodziewali się zmiany wa- 
runków na lepsze 2 chwilą powstania ce- 
chu. Istnioje on jn? jednak od lat kilku 
i nie myśli weala o losach pracowników. 
Tylo tylko oni skorzystali, żę plucq skład- 
ki 30 kop. miesięczne, które im w razie 
wielkiej potrzely zapewnią wsparcie gro, 


Wymierzono јој chłostę w 9-ym nume- 
rza więzienia aleksandrowskiego, „ро- 
prawozego,“ 

Obecni hyli wszyscy bez wyjątku. Ге}, 
którzy ze smutnej konieczności muszą 
być przy tych strasznych i wstrętnych sco- 
much, i ci, którzy nie mieli żadnej w tem 
potrzeby: przez ciakawość, 

W numorzo, mieszczącym stu ludzi, by- 
lo tym razom trzystu. Zamknięci „na po- 
prawę* aresztanci atawuli na narach, 
„żeby lopiej widzieć. Karę wykonywano 
przy akompaniamencie żartów cynicznych 
1 dowcipów. Każdy krzyk nieszczęśli- 
wej wywaływał wybuch śmiechu homery- 
tznogo. 

— Komlew! lepiej! — wołali aresztan- 
о, — Rzadziej, mocniej! 

Zachęcali oprawcę w taki sposób, w ja- 
ki zachęcają zwykle, gdy ich także biją. 

Alo dla Komlewa zbyteczna była za- 
ohęta. 

Artysta, wirtuoz i amatór swego fachu, 
uderzał, „rózga w rózgę,” tak, że krów za 
każdym razom tryskala, 

W połowie wymierzanej kary Zofia 
Bluwatein zemdlała. Felczer przyprowa- 
dził ją do przytomności, dał powąchać 
spirytusu — i karę wymierzono do końca. 

Zaledwie wstać mogła z kobyły i dojść 
do swojoj coli. 

Nie miala onu spokoju w zumknięciu 
osobnem, 

— Zaledwie się nspokoi, już ją wzy wa- 
14. Mysli, że znowu соё takiego. Nie! То 
fotografię mają zdejmowaól 

Robiono to dla fotografa miejscowego, 


który dobrze zarabiał na podobiznach 
„Złotoj Raczki.“ 

Wyprowadzano ją na podwórze wię- 
zienne, urządzano dokoła dekornoye. 
Zwyklo umieszczano ją koło kużnii od- 
twarzano scenę zakuwania w kajdany, 

Fotogrufie te sprzedawano dziesiątkami 
na wszystkich parowcach, przychodzą- 
сус do Saehalinn. 

— Nawet nu okrętach cudzoziamskich 
kupowano. Wszyscy а ciokawi — dodał 
fotograf przynosząc mi fotografie, wyo- 
brażające zakuwanio. 

Wazystkie owo podobizny odznaczają 
sią tem, 40 nio są podobne da Zofii Bluw- 
stein. Ile hezsilnego gniewu maluje się się 
na twarzy! Со za cierpionie wykrzywilo 
jej rysy! Zagryzała usta, jakby usilując 
powstrzymać wyrywającą się z пісь po- 
łajankę. Jest to obraz poniżenia ludzkie- 

о. 
spn Męczono mię tam fotografiami! — 
skarżyła się. 

Specyalistka w ueiaczkach, zdołała i tu- 
taj zbiadz zu swoim obecnym towarzy- 
szem życia, Rogdanowam. 

— Alejuż sił nie bylol — mówi ona 
z gorzkim uśmiechem. Nio mogę się 
przedzierać przez laay, Mówię do Bogda- 
nawa: „Weźmij mię ną ręce; odpocznę.* 
Wziął, sam się zmieszał. Sił zabrakło. 
„Siądźmy!* — mówi. Siedlismy pod drze- 
wem. А w lesie jekieś odgłosy biegną, 
słychać chrzęst gałęzi, pogońl... Otaczają... 

Ucieczkę „Złotej Rączki* wykryto od- 
razn, Natychmiast rzucono się w pogoń 
i urządzono obławę. 


Jeden oddział ścigał zbiegów w lesio. 
| Inspektor z 30 żalnierzarai stał w pogoto- 
wiu. Naraz z lasu wysnuęła się postuć 
w ubrania żolnierskiem. 

— Pall 

Rozlogi się strzał trzydziestu karabi- 
nów, ala w tej chwili postać upadle па 
ziomię. Trzydzieści kul gwiznęło nal gło- 
wą 

— Nie strzelujciel Nic strzelajciel Pad. 
daję się — zawołał ktoś rozpaczliwie gło- 
sem kobiecym. 

„Żalnierz* ranei} się ku inspektorowi, 
padl przed nim na kolana. 

— Nie zabijajcio! 

Byla to przebrana „Zlota Rączka,” 

* Б 


* 
Qzem się ona zajmuje nh Sachalinie? 
W Aleksundrowskiem, Onorzo i Korsa- 

kowskiem— we wszystkich tych miejsco- 

wościach, odległych od mebie o setki 

wiorst — znają „Zośkę Złotorączkę.* M 
Katorga jakby się nią szozyci. Nio lu- 

bi jej, а jednak trakknje к poszanowu- 

niem, 

— Baba — głowa! 

Jej zdumiewający talent organizowa- 
nia planów zbrodniczych i tutaj nie ра- 
szedł na marne, 

Cala katorga nazywa ją główną, wino- 
wajezynią w zabójstwie zamożnego wla- 
ścicioln sklopn, Nikitina, i w kradzioży 
56-ciu tysięcy u Jurkowskiego. Śledztwa 
w obu tych sprawach dostarczyfo mnó- 
stwa podejrzeń eo По Zofii Bluwstein, ale 
ani jednego faktu stwierdzonego. 

Ale to było dawno. 
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szowe. Cech cukierniczy tak dalece jest 
niedbaly o dobro pracujących, żo nawet 
nie kladzie nacisku na potrzebę posylania 
uczniów cukierniczych ao szkól. Ani je- 
dna enkiernia dotychezs nie uwzględniła 
toj potrzely. Wolą wyzyskiwnó każdą 
chwilę i wszystkie sily zarówno chłop- 
ców, jak i subjektów dorosłych, Itozeiąga- 
jąc okres pracy dzionnoj do kilkunastu 
godzin w wiecznej niowali i zaduchu, nie 
uważają za stosowne wprowadzić tego sy- 
stemu, jaki przyjęły nawet najbardziej 
zaślepione w wyzysku właścioielki praco- 
wni kobiecych, które podczas „sozona* 
płacq szwaczkom dodatkowo za godziny 
wieczorne i nocne. 

Praca w oukierniach wymaga tedy mo- 
żliwie najszybszego nrogalowania, jeżeli 
nie dobrowelnie, to przymusowo пи dro: 
dze prawodawozej. Niezbędną jest tukża 
niezwloczna nupruwa warunków zdrowo- 
tnych, bezkarnio dotąd gwałconych. Pad 
tym względem pożądaną i skuteczną rolę 
pośrednika mogłoby wziąć na siebie świo- 
ġo zawiązano Towarzystwo hygieniozne. 

Warunki reformy możemy sformuło- 
wać w następujących punktach: 1) Ziniość 
dotychczasowy system  wynagradzaniu 
i ustanowić osobną płacę za godziny do- 
datkowe po 8-ej wioczorem, 2) Zwiększyć 
personel tak, ażeby praca trwała najwy- 
Фе] 10 godzin na dobę. 3) Zabronić u- 
mieszczania pracowników w lokalach 
ciasnych i niezdrowych, ustanowić normę 
co do liczby osób na danej przestrzeni lo- 
kulu. 4) Nakazać przerobienie piekarni 
i urządzonio wontylaoyi odpowiedniej. 
5) Wprowadzić obowiązkową naukę chłop- 
ców. 6) Dać częstsza wychodnie subjok- 
tom i kilkotygodniowe wakacye coroczne, 
bez potrącenia płacy. 7) Utworzyć Казе 
lub zorganizować ubezpieczenia na wypa- 
dek utraty zdolności do praoy. 8) Zniość 
mnartwotę cechu i stworzyć z niego insty- 


tueyę żywą, dbająeg o losy i warunki by- 
tu pracowników. 


аја — 
ODSŁONIĘCIE POMNIKA. 


2 
Kraków, 27 czerwca. 


a kilkanastn latach, których amu- 
* inaj i gorazącej historyi niepodo- 
ч bna opowiadać w uroczystej chwi- 
li, postawiono wreszcie pomnik Mickie- 
wiczowi w Krakowie. Taką to bylo po- 
trzebą już motylka społeczną, ale wprost 
moralną, że przyjęto utwór p. Rygiora 
bez krytyki, a nawet z wiolkiom zadowo 
leniem, plynącum naturalnie z tego przo- 
świadczenia, że wroszcio jakiś pomnik 
stoi. I my toż mie będziemy go dziś oco: 
niali, zaznaczając tylko ogólme, iż czyni 
on zadość warunkom owego idcalu kobie- 
ty starożytnoj, która wtedy ma być naj- 
więcej warta, gdy najmniej dostarcza po- 
wodów do mówienia o пі Zresztą jest 
to widocznie przeznaczeniem najorygina|- 
niejszego z naszych poetów, że on będzie 
uczczony pomnikami komunalnymi. 
Obchód odbył się środ ogromnogo zbio- 
ru ludności miejscowej 1 przybyłej, « 
przybrałby jeszcze większe rozmiary, 
gdyby przypadł nieco później, podczas 
głównego przeplywn podróżnych przez 
Kraków. Jak zwykle w togo rodzaju wy- 
padkach, wygłoszono szereg mów, Rozpo- 
ezął je marszalek Galieyi, hr. Badoni, na- 
stępnie przemawiali St. hr, Tarnowski, 
dalej wloscianin (posol) Bojko i przodsla 
wiciel młodzieży, student M. Sznkiewicz. 
Żywiołów skrajnych nie dopnszezono do 
głosu, Złożenie wieńców, muzyka, proce- 
sya do grobu pooty, widowisko w teatrze 
i biesiada — wypełniły resztę programu. 
Współczesność obchodów nasuwa po- 
równanie z uroczystością Palaekiogo w 
Pradze. Ohociaż ani zdolności, ani zasługi 
znakomitego historyka czeskiego nie są 
równoważna ze znaczeniem takiego ol- 
brzyma, jakim był Mickiewicz, jednakże 
pierwszy został uczezony dałoko wysta- 
wnioj i głośniej. Do Pragi zjechali się 
przedstawiciela wszystkich Słowian, wy- 


А 


powiedziano tam mowy, która telegraf 
rozniósł daleko, przez kilka dni zwrócona 
byla w tę stronę uwaga całej niemal Ea- 
ropy. Iuaczej działo się w Krakowia — 
ciszej i skromniej. Podczas gdy Palueki 
stal się bohatorem i powodem demonstra- 
cyi politycznej, Mickiowicz był tylko 
przedmiotem baldu narodowego. Nie agro- 
maudzili się okolo niogo wspólplemieńcy, 
lecz wspólradacy, nia zaprzysięgano przy 
jego pomnika ani braterstwa lndów, ani 
iel walki, tylko poehyłono czola i zgięto 
kolana przed geniuszem. 


нчро 


СЕГЕ DZIAŁALNOŚCI ŁUDZKIEJ. 
—Fot— 
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Woboc takiej пабагу ludzkiej, która 
stwarza sama dla siabie swoja cele, oczy- 
wiście, że praktyka jest rzeczą, przowyż- 
szającą swoją trudnością wszystko, nad 
oczom się zastanawiał dotychczas kiedy- 
kolwiek umysł ludzki, ponieważ najbar- 
dziej złożoną i zmienną istotą я pomiędzy 
wszystkich znanych nam jest właśnie czło- 
wiek. 

Zmienny jest polmiot dziwłalności świa- 
domoj eiubio, zmionno muszą być przeto 
i jego cele, zależna od jego potrzeb, ucznó, 
namiętności i przokonań. A jeżoli kiody- 
kolwiok stanie się możliwem ujednostaj- 
nienio cołów ludzkich, przynajmniej pow- 
noj ich liozby, odpowiadających wspól- 
nym potrzobom, to nozostaniejeszcze dru- 
gorzędna różnica środków, prowadzycych 
ka colom, w zależności od warunków 
miejsca, ezasu 1 mosłujących się przewi- 
dzieć okoliczności. 

Podohnemu ujodnost: 
ludzkich, a może też mniej więcej i środ- 
ków, może stanąć na przoszkodnie, к na- 
wet musi, zdaniem mojem, jeszcze jodna 
okoliczność. Gdyby ludzkość zatrzymała 
się obeonio w swoim rozwoju i pozostałą 
na zuwszo w stanie, w jakim się znajduje, 
mogloby nastąpić dążenie mimowolne do 
upodobnionia się jednostek, jak to widzi- 
my u wszystkich narodów żyjących długa 
bez osobliwszych przewrotów i bez oboo- 


jnionia  oalów 


— Obocnio jest опа chora i żadnemi 
sprawami się nie zajmujo — jak obja 
śnił mię towarzysz jej, Bogdanow. 

Urzędowo jost ona właścicielką sklepe 
z kwasem. 

Robi świotny kwas, zbudowala kuruzelę, 
stworzyła oskiestrę z czterech osiedleń- 
ców, wynulazla wśród wlóczęgów kngla- 
rzą, urządziła przedstawionia, tańco i wi- 
dowiska. 

Nie urzędowo... 

— Licho tam wie, jak ona to robi! — 

mówił mi nadzorca osiedlenia — p'zecież 
cały Sachalin wie, że ona sprzedaje wód- 
kę. Ale rowizya nie wykryła nio jeszcze, 
oprócz butolek z kwasem, 
i Równiaż wszyscy wiedzą, że ona sprze- 
daje i kupuje rzeczy skradziona; ale ani 
rawizye dzienne, ani nocne піс daly ża- 
dnych rezultatów. 

Tak ona walczy о te nieszezęsne resztki 
życiu występnego. 

Bije się, jak ryba o 101, popelnia dro- 
bne przestępstwa, niegodziwości, ażeby 
zdobyć środki na utrzymanie dla siebie 
i na grę dla towarzysza. 


* 

Marzeniem jej jest — wrócić do Ro- 
syi. 

Zarzucala mię pytaniami o Odosie. | 

Igdym opowiadał, wyrywale się jej 
z piersi ciężkia westchnienie 

— Zupoluie o innym азі пів pan mi 
opowiada... Ach, gdyby tak choć jailnem 
okiem spojrzoć!... 

— Teraz niema ona po co wracać do 
Rosyi — dorzucił Bogdanow, ani na chwi- 


ię nio opuszczając swojej towarzyszki 
podczas rozmowy ze mną, jak gdyby się 
bul z jej ust czegos zbytecznego. 

Czułom to. Obeoność jego krępowała 
Zofię Bluwsteia; mo domawiała czegoś. 

— Chcę eos panu powiedzieć—szepnęła 
mi, gdy Bogdanow wyszedł do drugiej 
izby. 

Tegoż dnia przyszedł do mnie jej „kon- 
fident,* bezterminowy mieszkaniee przy- 
tulkn, katorżnik К. 

— Zofia naznacza panu schadzkę! Ja 
pana poprowadzę i postoję na straży, żo- 
by Bogdanow nie zobaczył. 


+ * 
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Poszodlem. 

— Dziękuję panu! Proszę mi wybuczyć, 
20 go nutrudzam. Chcialam соз panu po- 
wiedzieć, ala przy nim nie mogę, Widział 
pnn, со to za ezlowiok! Szorstki, niowy- 
ksztaleony; wszystko, co zapracuję, przo- 
grywa. Bije, tyrani zaje... 

W oczach misla lzy. 

— Porzucić go! 

— Nio mogę. Pan wio, слот się tradnię. 
Pić i jeść tczobi. -A плу? w moim proce- 
derzo można się obejść boz mężczyzny? 
Pan wie, jacy tutaj ludzio. Jego się boją; 
оп za 20 kop. może każdego zabić. Roz- 
stać sięl.. Gdyby pun wiedzialt.. 

Nie pytalem. Wiedziaiem, że Bogda- 
now był jednym z oskarżonych w mordor- 
stwie Nikitina i о kradzież u Jurkow- 
skiego. 

— Сёз mialem uslyszeć? 

Nie odpowiedziała mi natych miast. 


— Proszę pozwolić myśli zabrać... Tak 
dawno nie mówiłam o tom... Myślę tylko, 
zawsze myślę, lecz mówió nie śmiom,.. 
Pamięta pan, mówiłam, że pragnę wróció 
do Rosyi. Może ошо, Фе znowu 
w dawnym cola? Nie! Jestem już stara, 
sił na to nie mam... Ohcialam tylko dzieci 
zobaczyć... 

Przy tych słowach polaly się joj lzy 
rzęsiste. 

— Wszak zostawilam dwie córki, Nie 
wiom палої, ozy żyją, Nio mum żadnych 
wieści o nich. Możo się wstydzą takiej 
matki, zapomniały — a może poumioru- 
ly.. Wiem tylko, że byly mtystkami 
w operetce. O Bożel Gdybym tam była 
nigdyby one nio zostały aktorkami! Wiem, 
jaki los najczęściej spotyka tego rodzaju 
kobiely. Ale nioch pan odszuka je i za- 
wiadomi mnie... Chciałam tylko wiedzieć, 
czy przynnjmniej żyją. Воле! Pak się mẹ- 
czyć tu w katordze, nie wiodząc.. Moża 
się nigdy nie dowiom., 

Zbrodniarki już nie widzialom, 

Przede mną szlochala matka, Opłaki- 
wala swoje dzieci nieszczęśliwa. 

Pizy zmioszaly się z różom, brudnym 
strumieniem ciekly po policzkach zmar- 
szezuny eli. 

О, przeklęta wyspa, na któroj tylo nie- 
doli! 

Tlon. 2:ноп Pietkiewiez. 
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wania z innymi. Ale jest to chyba nie- 
możliwem. Prawem dla ezłowieka jest 
przedewszystkiem zmienność, a w zależ- 
ności od niej i w stosunku do jego istoty 
ciągły rozwój. Dotychczas czlowiek, od- 
kąd go znamy, wciąż postępuje naprzód 
i to coraz szybciej—prawda, że we wazy- 
stkich kierunkach, czyli rozwija wszystkie 
strony swojej istoty, zarówna dobre, jak 
izle. A więc na przyszłość możo być tak 
samo. Należy nawet oczekiwać, że nie- 
ruchomość, czy też spokój, pomimo iż zda- 
ją się być colom najodpowiedniejszym 
dla idei o ludzkiej godności stanem, sta- 
nem powagi, normą, są jednakże faktycz- 
nie niemożliwe bezwarunkowo; przeciw- 
nie stałą zasadą życia ludzkiego jest zmien- 
по3б i ciągłe usiłowanie przystosowania 
się do coraz nowych warunków życia, je- 
żeli już nie zewnętrznych, to wewnętrz- 
nych, które są zmienne, dzięki bodaj tylko 
ustawicznamu rozszerzaniu się widnokrę- 
gu jego myśli we wszystkich kierunkach, 

Rozwój ludzki jest stanem nieuniknio- 
nym, A dla jego pożytku należy sobie 
życzyć, ażeby był wszechstronnym. Jożeli 
tylko ludzkość będzie się rozwijała jedno- 
stronnie, w pewnym lub wielo nawet kie- 
runkach, ale nie wszechstronnie, następ- 
stwa takiegostanu rzeczy muszą być niepo- 
myślne, Jednustronność rozwoju, czyta В- 
zycznego, czy morelnego, jost kalectwem 
ikrzywdą w stosunku do godności ozło- 
wieka, która, przedstawiając całość, staje 
się w tym razia tylko pewną częścią samej 
siebie, tylko umysłowym i moralnym u- 
lamkiem. 

W stosunku do przedmiotu niniejszej 
pracy należy mieć na uwadzo, że kwestyu 
rozwoju czy postępa powstaje na drodze 
porównania teraźniejszości z przeszłością, 
które nam wskazują, że obecnie jest ina- 
czej, lub lepiej, niż przedtom było. Оо зна 
do nauki o celach Indzkieh, taleologii spo- 
łecznej, kwostya ta musi być stawiana 
wylącznie na gruncie moralnym. Celom 
naszym nie jest, ażobyśmy wciąż dalej 
biernie tylka ulegali rozwojowi, ażeby 
w przyszłości było tylko inaczej, anizoli 
obecnie; nie jest nim także tylko to, cośmy 
zwykli uważać za postęp, odbywający się 
bez naszego w nim udziału, pomimo паз, 
jako prores faktyczny od nas niczależny; 
ale ażeby w przyszłości urzeczywistniły 
Się, o ile to jest dla nas możliwom, nasze 
przekonania o jedynie slusznym i dobrym 
sposobie życin, Nie będzie to, jakby się 
zdawać moglo, jednostronnością rozwoju 
ludzkiego, ala właśnie wszechstronuością, 
Еу? stanowisko takie przypuszcza z ko- 
uieczności uwzględnionie wszystkich inte- 
rosów nietylko osobistych, ale i obaych 
nam nawet ludzi, nietylko bliższych, ale 
i dalszych, nietylko apółezesnych, ale 
i tych, którzy ро nas jeszcza będą istnieli; 
słowem, stanowisko moralne przypuszcza 
uwzględnienie wszystkich innych, będąc 
zurazem najogólniejszą ich syntezą, przy- 
tem syntezą iście ludzką, bo podmiotową, 
czyli taką, która tworzy sobie, wprawdzie 
idąc per aspera ad ardua, ciernistą drogą, 
eam czlowiek. 

Droga ta jest uciążliwa i męcząca, ale 
Przyświecu nam jej cel ostateczny, który 
pomaga nam kierować się wśród rozdroży 
i wątpliwości. 

„Wątpliwości zaś te polegają na tem, ja- 
kie cole mamy uważać za nasze ludzkie, 
przedmiotowe (objektywne), ozy podmia- 
towo (subiektywne). 

Przedmiotowe cele czlowieka, o ile ma- 
żemy o nich sądzić, są nam jakby narza- 
cone, musimy im tylko ulegać, nie mogąc 
nawet zdaó sobie z niech sprawy, jako 
z rzeczy samej w sobie, zasadzają się na 
Jego istnieniu, na trwaniu, a więc i nu rog- 
rudzaniu się. Jako drugorzędne, a raczej 
Jako środki, prowadzące da colu, uważa- 
my zadosyćuczynienie potrzebom, zabez- 
Pieczającym istnienie i mnożenie rodzaju 


ludzkiego, (pokarm i wogóle najrozmait- 
sze formy używania i korzystania z ma- 
teryalnych dóbr ziemskich). 

Obok tych środków do głównego przed- 
miotowego celu, które nabierają w oczach 
naszych same przoz się znaczenia colów 
pierwszorzędnych, dzięki doniosłości glo- 
sów potrzeb naszych,domagających się od 
nas swojego zaspokojenia, ważnem jost 
wszakże otoczenie moralno, atmosfera pod- 
miotowa, liczne i różne warunki. Należą 
ta różne stosanki ludzi do ludzi i idealizo- 
wanie zarówno potrzeb ludzkich, jak 
i tych stosanków. Dość porównać fizycz- 
ną i idealną stronę miłości, ażeby zroza- 
mieć, że materyalne fankeye mogą przy- 
bierać najzupelnioj idealny charakter, 
który jest im samym przez się najzupeł- 
niej obey i że tylko w tej postaci są one 
potrzebami ludzkiemi, 

Jeżeli przypomnimy sobie także iście 
ludzkie osobliwości, których nie zna przy- 
roda materyalna, jak rodzina, gmina, ple- 
mię, naród, jak język, lączący ludzi w pow - 
ne grupy narodowo, jak liczne obyczaje, 
nieraz dziwne i mające w obcenej chwili 
tylko znaczenie przeżytków, pozostałych 
często z nadzwyczaj głębokiej przeszłości, 
które nie mniej przeto są nieskończenie 
moralnie użyteczne; to będziemy zmuszeni 
przyznać, że cele po dmiotowe nasze mają 
daleko większe znaczenie od przedmioto- 
wych. Ostatnim ulegamy pomimowoli, 
ERA ва naszą własnością, sami je e0- 

ie tworzymy, dlatego rozumiemy je do- 
brze i cenimy, jako coś nieodłącznego od 
nas samych. 

Interes, jaki mamy w istnieniu, czyli 
w naszym celu przedmiotowym, polegu 
nie na samem tylko istnieniu, alo na ist- 
nieniu wedlug naszego rozumienia rzeczy, 
g naszego stanowiska, tj, ze stanowiska 
podmiotowego, Ten ostatni wzgląd jost 
daleko ważniejszy od pierwszego, a raczej 
jadynio ważny. Caly bowiem świat 
1 wszystkie jego dobra mają wartość о ty- 
le tylko, o ile ją mają w oczach КЕ 
Sama przez się nie mają one żadnej war- 
tości. Samo tylko istnienie, boz uzupelnie- 
nia go w sposób nam właściwy, niezideu- 
hzowano przez nas, byłoby tylko mecha- 
nicznem zjawiskiem bezwładności, wla- 
ściwem calej przyrodzie, niemającej, we- 
dlug naszego pojmowania, żadnego wla- 
вподо zrozumiałego colu. Przyroda iatnie- 
je, bo istnieje—oto wszystko, co się o niej 
daje powiedzieć. 

Tylko więc świadome, czyli podmioto- 
we celo, są właściwie naszymi celami, Ta- 
kie tylko mamy, jakie sami sobie tworzy- 
my, Kto sobie celów istnieniu nie stwa- 
rza, ten nia та ich woale. Istnieje, bo ist- 
nioje. Wszystkie inne cole i samo istnie- 
nie należą do kategoryi celów niczrozu- 
miałych, o których, w tym, razie nio po- 
wiedzieć nie można w stosunku do naszej 
dzialalności świadomej. Chyba tylko je- 
dno, mianowicio, że ponieważ w przyro- 
dzie wszystko jest przyrodzonem i nie 
w niej innego być nie może, a więc i śloia- 
dome nasze cele sę przyrodzonymi, czyli wła- 
ściwymi samej przyrodzie. Inaczej nie mo- 
głyby w niej mieć miejsca, jako coś nad- 
przyrodzonego, czego wyobrazić sobie nu- 
wet nie jesteśmy w stanie. 

W stosunku do innych ludzi, ba każdy 
z паз zosobna posiada świudome dążenie 
do szczęścia, cole nasze mogą polegać па 
uznaniu przedewszystkiem ich istnienia, 
a następnie na urządzeniu wspólnego na- 
szego z nimi pożycia, zgodnie 2 wlasnym 
naszym świadomym celem, gdyż ten je- 
dynie jest zgodny z przyrodą ludzką. Ten 
jeden cel zawieść nas nigdy nie może, 
Wszystkie dążności nasze, mające za cel 
Szezęście innych, jako najzupołniej zgo- 
dne z własnymi ich celami, mogą mieć po- 
żądane następstwa; wszystkie zaś inne 
dążności, wyłączające myśl o szezęścin in- 
nych, możemy uważać za zmarnowane, 
gdyby miały nawet doraźny skutek. Z cza- 
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sem bowiem spotkać je musi ten sam los, 
któr уёшу innym wcześniej przygotowali. 
Feliks Bogacki. 
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Bajka Brandesa o nas. 


j wydanego przez nas w tłomacze- 

AE niu polskiem dzieła o prądach li- 
teratury europejskiej, Jerzy Brandes, na- 
wiedzał nas kilkakrotnie w cela zbadania 
naszego życia nmyslowego i społecznego, 
Raz nawet miał w Warszawie trzy odczy- 
ty o poezyi romantycznej polskiej, a po 
każdej bytności u nas w prasie duńskiej 
i niemieckiej opisywał swoje wrażenia, 
spostrzeżenia i wyniki studyów. Z tych 
lużnych artykułów zszył obecnie dużą 
książkę, któru ma stanowić rodzaj wier- 
nego zwierciadła, odbijającego w sobie 
nasze zbiorowe oblicze. Przaczytalem tę 
książkę z wielką ciekawością i zamkną 
Jem ją z wielkim smutkiem. Bo jeżeli p 
sarz bardzo utalentowany, spostrzegucz 
bystry, usiłujący bezpośrednio zaznajomić 
się z istotą і kulturą obcego narodu, może 
przy najlepszej woli zebrać jedynie taką 
furę pustych kłosów frazeologii, opacznych 
mniemań, powierzchownych sądów i wie- 
rutnych fałszów, to jakąż wartość posin- 
dają wszystkie podobne studyn, które sry 
dokonywane z mniejszą wiedzą, z mniej- 
szą zdolnością i skrzętnością, a któremi 
zasilumy naszą wiedzę o innych spole- 
czeństwach? Wszakże czytaliśmy wielo 
dzieł o Hiszpanii, Szkocyi, Norwegii, Gre- 
oyi — i zdawało nam się, żeśmy z nich 
poczerpali mnóstwo wiadomości pewnych, 
a tymczasem były to prawdopodobnie 
bajki z palea wyssane, mistyfikacye na- 
szej naiwnej wiary, coś, co tak się ma do 
pruwdy, jak nożyce do nóg. Okropna 
przeświadczenie! 

Jest to zresztą bardza naturalny wynik 
badania narodu bez znajomości jego języ- 
ka. Jeżeli komukolwiek takie przedsię- 
wzięcie wydawało się trudnem, ale mo- 
aliwem, to książka Brandesa przekona go, 
że опо jest poprostu lekkomyślnom, Świat 
zwierząt skutkiem ich niemoty pozostał 
dla nas opieczętowany taujemnicami; ludy 
pierwotne, pomimo całej prostoty swego 
życia i stosunków, pokryte są dotąd трі 
lab mrokiem; о ile te tajomnica są bar- 
dzioj nieprzeniknione, a te mgły i mroki 
gęstsze, kiedy chcemy poznać narody uey- 
wilizowane, nie rozumiejąc ich mowy? 
Gdyhy któś chciał opisać skarbiee w gma- 
chn zaryglowanym, nie zujrzawszy naj- 
mniejszą szparą do jego wnętrza, nie chy- 
bilby częściej swą domyślnością, i nie po- 
wiedział więcej banialuk. 

Chociaż Brandes jest synem narodu mu- 
leńkiego, nicodgrywającego pierwszorzę- 
dnej roli, u więc uprzytomniającego mu 
wszystkie niebezpioczeństwa wyrokowa- 
nia о spolłoczeństwach poznawanych na 
migi, jednakże jako pisarz enropojski 
przystąpił do sądzenia nas z lokceważe- 
niem. Pamimo gorącej, entnzyastycznej 
sympatyi jaką nam okazuje, nznaje пан 
za une guantite negligeable, za ciekawą ba- 
gatelę ogólnej cy wilizacyi, za ustrony za- 
ścianek, który można nawet lubić, ale któ- 
ry należy traktować z dumą i protekoyjną 
wspaniałomyślnością. Nie przypuszozai, 
że po tej parafii przeplywają nowoczesne 
prądy myśli, że ona je odczuwa natych- 
miastowo, że nawet im się poddaje zbyt 
ulegle, że nie wyrzeka się ani na chwilę 
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doganiania ogólnego postępu, że ona wię- 
caj wie, niżby można wnosić z pozorów. 
Udzielając przyjacielskich rad naszej li- 
teraturze, życzy jej, ażeby ona stała się 
bardziej „modora.* Pomijam, że jest to 
rada zbyt modniarska, zbyt bezkrytyczna, 
włnściwsza dla spódnicy i kaftanika, niż 
dla literatury. Ale ona zdradza mniema- 
nia Brandesa, że nad Wisłą ludzie nie 
znają jeszcze żóraalów 2 nad Sekwany, 
Tamizy lub бргему, ża ubierają swe du- 
sze wedlug starych wzorów, które toraz 
dopiero z makulatury dostały się do pro- 
wineyonalnego zaścianku, Jemn się zda- 
je, 2a nasze muzy ohodzą јозясле w kry- 
nulinach, która w świecie szyku już da- 
wuo zarzucono; nasi krytycy ani się do- 
myślają, że wymagania ostatyczne ulegly 
przemianie, nasi dramaturgowie tworzą 
w „starym styln,* nasi powieściopisarze— 
nawet Bionkiewicz — fabrykują romanse 
a Ја Dumas „bez койса,“ О02 im i o nich 
może powiedzieć umysł, wystrojony we- 
dlug „ostatniej mody*? Te wasze krynoli- 
пу 1 do pięt sięgująco fruki są dobrze zro- 
biono, ale przestarzałe. Trzoba być „mo- 
dern*l 

Rzeczy wiścio Brandes zrazumiał, że boz 
znajomości języka nia wybrnie a wła- 
snych siłach z kłopotu analizy piśmien- 
nietwa, którego zaledwie drobna cząstecz- 
ka przełożona zostala na języki mu do- 
stępno, że musi uciec się do cudzej pomo- 
су, przybrać sobie tlomacza, Jak sam wy- 
znaje, klucze do Sezamu znalazł w pe- 
wnym zamożnym i elegancka urządzo- 
nym domu wiejskim, w którym go- 
spodarz, gospodyni i ich goście znali tak 
awoje apoleczeństwo, jak pszezelarz wla- 
sng pasiekę. Przez kilka też tygodni o- 
twierali przed turystą duńskim А шет, 
opowiadali mu paczątek, losy, prace 
i plony każdego społecznego i literachie- 
go rojn, a on uważnie sluchał i skrzętnie 
zapisywał Z tego powstala wielka, kil- 
kusotstronicowu... mistyfikacya naprzód 
autora, a potem czytolników jego książki. 
Nio twierdzę bynajmniej, ażoby ci pañ- 
stwo, u których Brandes przebywał, te 
Aryudny, któro go wiodły przez labirynt 
polski, nie posiadały żadnej kompotoneyi 
lub chciały wyzyskać jogo niowiudomość 
w jakichś celach osobistych. Nie, Braades 
znalazł się śród ludzi wykształconych, ale 
dyletantów, dla których badania spole- 
czeństwa stanowiła jedną z rozrywek 
i którzy tak je obserwowali, jak naturę 
w rozmnitych јој widokach podezus ran- 
nyob i wieczornych spacerów. Niewąt- 
piwie mieli oni powien zapas spo- 
strzeżeń о  piśmiennietwio,  stronnio- 
twach dzialaczach itd., tuk jak je mioli 
o wschodzie i zachodzie słońca lub kolo- 
rycie jasienii zimy. Do tej epikurejsko- 
pańskiej oazy przedostawały się pojedyn- 
ozo echa gwaru życia i pojedyncze jogo 
promienia, ale one brzmialy i zalamywa- 
dy się według praw istoty tego środowi- 
ska, często tłumione lnb zbyt krzykliwa, 
przyómiono lub zbyt rozżarzone. Żaden 
dom, nawot posiadający obfitą bibliotekę 
i nowości księgarskie, nie шоле być okra- 
nem, na którym odbijalby się caly naród, 
a tem mnioj jakieś eleganckie „towarzy- 
stwo," które zbiera tylko „wrażenia“ ido- 
gadza swym „gustom.“ Brandes o tem za- 
pomnial i nie apostrzegł, że zamiast być 

adaczom, stał się instrumentem, na któ- 
rym jogo znajomi wygrywali własno i nie 
zawsze zgodnio nastrojona molodyo. Po- 
watalo z tego pot-pourri bardzo zabaw no. 
Tak пр. nie czytal on nałuralnio nie 8, 
Tarnowskiego Ale p. Tarnowski jest pi- 
sarzem, о którym wiele się mówi w salo- 
nach і ktorogo się wysławia, „nawet nie 
pońzialając jego przekonań.“ Więc rady- 
kal duński, nie przoczuwając, kim jest 
mdły doklamator i zuchwały Stańczyk, 
mianuje Tarnowskiego najznakomitszym 
krytykiem, Anie wspomina wcale o Chmie- 
lowakim, którego również nie zna. 


Przed kilkanastn lsty pewnemu leka- 
rzowi przyszedł kaprys pisy wania w Ga- 
zecie polskiej sprawozdań teatralnych, któ- 
re nie wyrastały po nad miarę sądów in- 
teligentnego bywales, które jednakże 
w otoczeniu autora з pawnych salonach 
uważane były za coś arcymądrego i do- 
weipnego. Wkrótce znudziły mu się te 
szybko więdngeo wawrzyny i z literata 
przedziorgnął się znowu na gospodarza. 
Brandes, który, rozumie się, jego artyku- 
łów nie czytał, a któremu w „pałacu zro- 
biono z nich wielki wypadek, nietylko po- 
stawił Ignotusa na czele krytyków tea- 
tralnych w Warszawie, ale nawet wysnał 
ogólną teoryę przemian w karyerach Po- 
laków. 

Również przed kilkunastu laty Witkio- 
wiez narobił w Wędrowcu chwilawej wrza- 
wy rozprawą o malarstwie, obok niego 
zaś kilka autorów wypuściło azereg atrzał 
polemicznych, Brandes, który tych filipik 
nie czytał, przedstawia kampanię Wę- 
drowca za nawą сроке w naszem życiu u- 
myalowom,a jej twórców uważa za sła- 
wnych reformatorów, daluko sięgających 
w przyszłość swą zasługą i wpływem. 

Na „dworze,“ którego był gościem, pa- 
nowal zbytek: damy przebierały się trzy 
razy dziennie, a żadnej nie widział Bran- 
des w tej samoj sukni przez kilka tygodni 
swego pobytu, Ta obserwacya daje mu 
podstawę do wnioskowania o zamożności 
ielegancyi rodzin obywatelskich u nas, 
I tak dalej. 

Pochodzenie wiadomości zdradza się 
nietylko w naturze wątku, ale i w sposo- 
bie jego rozsnuwunia się. Wszystko, со 
moglo być przedmiotem paplaniny salo- 
nowej, bez wyboru, ustopniowania i ładu 
woszło do książki. Tyle miejsca i uwagi 
poświęca Brandes powieściom Sionkiewi- 
oza, ile jego rozwodowi i powodzeniu 
u kobiet, które go uczyniło „lombardem 
soro niewieścich.* Poważny buducz roge- 
atrajo najmizerniejsze plotki, jakie w da- 
nej chwili krążyły po Warszawie. Pomi- 
mo tytułów nad rozdziałami, mających 
grapować treść, mówi jodnym tchem 
o Brzeziekiej, księżach, Kdmundzie A bout, 
W Bognsławskim itp., uogólniając ciągle 
pojedyncza wypadki. Jakaś matka wy- 
wiozła z Warszawy do Francyi eórkę 
i tam ją puściła w obieg — Brandes wy- 
prowadza rogulę o charakterze Polek. 
Najbardziej powikłane zagadnienia roz- 
atrzyga nieraz ancgdotą, która jest uln- 
bioną barwą w jego obrazach. 

Wogóle rzec można, że nawet te zjawi- 
ska, które Brandos dostrzega, przedata- 
wiają mu się luźnie, rozłącznie i bezprzy- 
czynowo, nie może ich bowiem powiqzać 
niómi dylotantyzmu, dostarezonemi przez 
imformatorów i zczepia je frazeologią. 
Stosunkowo najwięcej trafaych uwugzro- 
bił o literatarze, gdyż tu mu pomogła sa- 
wodowa wprawa i przenikliwość, a nadto 
powna wiodzt, zaczerpnięta z przekładów. 
Ale 1 tu — jak widzieliśmy -— potyka się 
ustawicznie i wyrokuje powierzchownie. 
Piśmiennictwn naszemu (beletrystyce) 
zarzuca głównie: 1) ż6 ono obraca się 
przeważnie okolo kwestyi bytu; 2) że ma- 
lujo nioszczęścia zewnętrzno, а pomija 
walki wewnętrzne; 3) że nie jost dość we- 
sołem i 4) dość nowoczesnem. W zarzu- 
tach tych ujawnia się albo nieznajomość 
zycia, albo nieznajomość utworów. (dy- 
by Brandes nauczył aię po polsku i przo- 
czyta] ważniejsze dziela naszoj litorutnry, 
przeruzilby się sam własnymi sądami 
inie czuł wdzięczności dla awych suflu- 
rów. 

W calej jego książce uderzyla mnie tyl- 
ko jedna bardzo trafna uwaga. Mówi on 
о Polakach z epoki ponupoleońskiej: „Ta- 
ki młodzieńczy albo nawot dziecinny en- 
tuzyszm nie był woale piorwiastkiem 
sprzyjającym podczas wiolkiej walki na- 
rodów w okresie przemysłu i military- 
Nie godzi ап się z oszezę.lnością, 


zma, 


przedsiębiorcezością, karnością, miaszozeń- 
skim roznmem i umiarkowuniem, z wła- 
ściwościami, które utrwalają byt jedno- 
stek i państw." 

Amicus Plato, sed magis amica variłas. 
Cenimy wysoko prace Brandesa i kieru- 
nek jego działalności; wdzięczni mn je- 
steśmy za glęhoką sympatyę i ы za- 
pał dla nas; ale nie możomy przemilezeć 
otej nieprawdzie, w jakiej nas światu 
przedstawił i o tom lekceważeniu, z ja- 
kiem nas osądził. Naród daży, posiadają- 
су tysiąeoletnią własną kuliurę, mocne 
pulsy życia i niozwykło siły umysłowe, 
jest dla badacza przedmiotem zbyt powa- 
żnym, ażeby go można było uczynić boba- 
terem zwyczajnej bajki, z paplanin salo- 
nowych wysnntej. 


Pose? Frawdy. 
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ciokań i pustych rozmyślań, I gdyby mija- 
yloby, boz 
wielkiego uszezerbku dla wiedzy, zupeł- 
nia ów dzial wykroślió. To co tam jest 
w rzeczy samej poży wnogo, dałoby się za w- 
rzeć w kilku arkuszach i nie potrzobowa- 
loby całych półek na pomieszczenie treści 
swojej. Bankructwo myśli mieszczańskiej 
może nigdziu nie ujawniło się в taką mo- 
cą, jak właśnia na tom polu. Zajmuję się 
socyologią od lat wielu i sądzę, że znam 
każdą ważniejszą, pe w tej sferza nau- 
uki, a jadnak, gdyby zażądano oda mnia 
wskazówok co do studyów, to, o ilo rzecz 
chodzi o socyologię ogólną, nie umiałbym 
wymienić ani jednego tytułu, któryby 
mnie zadowolił, Ta zuś, co przedstawia 
wartość, w gruncie rzeczy jest pracą albo 
z zakresu antropologii, albo socyologii 
szezegółowej lub ekonomii politycznej, 
Parę tych uwag nasunęło mi się z po- 
wodu świożej książki Tarde'a, aocyologa, 
posiadającego dzisiaj imię europejskie, 
tj, takie, od którego inni zupożyczają 
światla i powagi. Mniemam, iż ktohy roz- 
strzygnąl pytanie, слоти tego rodzaju za- 
cickania mają wzięcie, napisalby zajmu- 
jący przyczynek do psychologii naszej do- 
by. Zrosztą nie eheę zaprzeczać pisarzowi 
francuskiemu wielu cennych przymiotów. 
Książki jego świadozq o bardzo wiolkim 
dowcipio, umiejętności zbliżeń i porów- 
nań, o subtelności. Zwłaszeza w jego Lo- 
gice spolecznej są cala rozdziały, któro po- 
zostawiają o antorze wrażonio zręcznego 
woltyżera, z niezmierną latwością przesa- 
dzającego przeszkody. Alo taka, bądż co 
bądź, niecodzienna giętkość umysłu poru- 
sza się w pownem zaoczarowanom kolo, 
z którego nie jest zdolną wydostać Się. 
Dokonane zestawienia są prawdziwo, za- 
znarzono zjawiska są rzetelne; ale niosto- 
ty, wszystko to jost bardzo jalowe. T'rze- 
studyowawszy wszelkie prawa naślado- 
wnietwa iopozycji, poznawszy logiki spo 
1осгпе, ani nu krok nie posnnęliśmy 810 
w wiedzy ө spoleczeństwie — więź spa- 
lecznu, prawa jej rozwoju, rodowód idej 
i sposób wcielania się ich w życie, stosu- 
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nok jednostki do dążeń musowych, zna- | jące się w każdym mózgu, a „takie waba- 


czenie pojedynczych osób std. slowem, 
wszystko, со socyologii nadaje życie, po- 
zostaje niewyjaśnione, Gdyby Tarde stra 
вой na paru arkuszach zasadniczy wątek 
wywodów swoich, bylby to ciekawy roz- 
dział większej prney, poświęconej przy- 
rodzie społeczeństwa, lecz treść ta, roz- 
walkowana na przestrzeni setki arkuszów, 
staje się ckliwą i pnstą. Urozmaicają ја 
tylko fortole dawerpów, które rozjaśniają 
wątek, jak latarnie — mroki nocy. 

Świeżo wydana książka *) o prawach 
spolecznych nosi sznmny nagłówek „zary- 
su socyologii.* Jestto rodzaj nzupołnienia 
trzech najważniejszych ргас Turdo'a — 
dzielko, któro powinno wyjaśnić związek, 
istniejący pomiędzy niemi. 

Jak Lyell usitowat wykazać, że war- 
stwy geologiczne skorupy ziemskiej two- 
rzyły się za pośrednictwem drobnych 
zmian; jak Darwin zrobił to dla rozwoju 
królestw organicznych, tak samo badacz 
francuski stara się nieskończenie drobne 
слупу postawić jako zasadę ewolucyi spo- 
Jecznej. „Wszystko wyplywa s pierwiast- 
ków nieskończenie małych i jest rzeczą 
prawdopodobną, iż wszystko tum powrż- 
еа,“ „Ż przeciwnikami wpływów osobi- 
stych w historyi — powiuda оп — może- 
my się zgodzić o tyla, że sfalszowano pro- 
cosy dziejowa, mówiąc tam o wielkich 
mężach, tymczasem gdy należało mówić 
a wielkich ideach, które zjawiły się w ma- 
luelmych ludziach, i nawet a małych 
idoach, o nieskończenie drobnych zmis- 
nach, wniesionych przoz każdego z nas do 
wspólnego dziela, W gruncie rzeczy my 
wazysoy, a przynajmniej wszyscy praco- 
walismy nad wzniesieniom gmachu, któ- 
ry nad nami panuje i nas chroni; każdy, 
nawot najprawowierniojszy, ma własną 
religię, własny język i własną moralność; 
najlichszy nozony posiada własną wiedzę, 
najrutyniczniojszy przedstawiciel admini- 
strucyi — zasady rządzenia, Wkłuda on 
także własny wynalazek drobny, świado- 
my lub bezwiedny, do wiekowego spadku 
społecznego, którego jest chwilowym chro- 
nieielem i pozostawia ро sobie mniej lub 
więcej ograniczone kolo naśladowców, 
wydłużające się po za kres jego żywota.“ 

Tooryę tą, nieskończenie małych pier- 
wiastków, G. Tardo usiłuje dowieść dla 
wszolkiega rodzaju procesów społecznych, 
których wyróżnia trzy kategoryc: powtó: 
rzenie, opozycyk i przystosowanie się. 
W każdym punkcio natury spolecznej, tj. 
w każdym mózgu, powstaje drobna smia- 
na, wynalazek,“ drogy naśladownictwa 
powtarza się опи w coraz liezniojszych 
mózgaoch, jeśli nio spotka odwrotnego prą- 
du, który ją zniesie przez opozycyę, 
i w nich zlewu się z innomi falami naśla- 
downiczemi — przystosowuje się — ażeby 
wytworzyć ośrodek nowego wynalazku. 
Ба to trzy wyruzy zastępu kołowego, zdol- 
поро do uieuastającego odnawiania się. 
I właśnie Tardo mniema, że historyozofia 
obecna, poszukując w dziejach powtórzoń, 
opozycyj, przystosowań się, brała odrazu 
rzecz z mewlaściwego punktu widzenia, 
bo wymagalu tych procesów na wielką 
skalę — przeciwstawiano chrześciaństwo 
światowi klasycznemu, kazano powtarzać 
się wielkim eyklom historycznym, Tym- 
czasem trzeba zejść do sfery nieskończe- 
nio małych przebiegów, ażeby tam odkryć 
systematyczność powtórzeń, przejściową 
naturę opozycyi i zianio powtarzających 
się pierwiastków w przystosowaniu wza- 
Јошпет. Postęp nauk społecznych polega 
nx zamianie wielkich powtórzeń lab opa- 
Łycyj, będących w niewielkiej liczbie, 
202 wielką liczbę drobnych, wprost nie- 
dostrzegulnych procesów. Zamiast wiel- 
kich starć, trzoba wziąć drobne, odby wa- 


e *) G, Tarde: „Les lois sociales. Esquisse d'ane so- 
ciologie“ (w Bibliotheque de la philorophie contem- 
Poraine). Paryż. 


nie się, taka drobna utarezka wewnętrz- 
na, powtarzająca się w milionowych oka- 
zach w każdej chwili życia narodowego, 
stanowi nieskończenie małą i nieskończe- 
nie wydajną opozycyę, ba wprowadza do 
socyologii przewrót spokojny u głęboki.* 
„Szczegóły drobne czynów ludzkich jedy- 
nie przedatawiają godne uwagi przystoso- 
wanie. Wogóle jest więcoj logiki w poje- 
dynczem zdaniu, niż w calej rozmowie; 
w rozmowie, niż w szeregu rozmów; wię- 
cej w specyalnym obrzędzie, niż w calem 
wyznaniu wiary; w pojedynczym artyku- 
lo, niż w kodeksie; w pewnoj teoryi nau- 
kowej, niż w całej wiedzy.* 

To uwydatnienie doniosłości pier wiast- 
ku nieskończenie małego jest głównym 
rysem nowej książki Tardea, Dawne by- 
ły poświęcone wlaśnie uwydatnieniu ma- 
chaniki powtórzeń, opozycyj i przystoso- 
wań. Pisząc niegdyś o pewnem dzicle һа- 
dacza francuskiego, zaznaczyliśmy, iż do 
wyjaśnienia życia spolecznogo przenosi 
on teoryę falowań eteru: otrzymujemy ta- 
kie sama interferencye ideowe, jak wśród 
drgań ctern rachowo. Mamy „zalamywa- 
nia* powtórzeń, pojedynki 1 sojusze ideo- 
we, gramatyki i słowniki — calą termi- 
nologię, mającą streśció w sobie mecha- 
nizm psychiczny życia gromadnego, То 
wszystka pozostało ро zu obrębem pracy 
obecnej, jako rzecz daua i wiadoma, je- 
dynie rozwinięta wzajemny atosnnok tych 
zasadniczych procesów. Wszystko to są 
rzęczy sluszna, niekiedy na przestrzeni 
całych rozdziałów nie znajdujemy żadne- 
go zarzutu przeciw podanym wywodom, 
tylko czujemy czezość takich prawd, któ- 
ro raczej zamulają mózg, aniżeli uczą go 
czegoś o istocie więzi społecznej, 
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+: Emila Zoli jest ogromnie 
nodobny do tych worków ze zbo- 
1 żem, które niekiody sprzedają 
się na targach naszych miasteczek. Z wierz- 
chu ladne, dorodne ziarna, aż milo patrzeć. 
Q kiikanaście cali niżej przestraszająca 
mieszanina. Poślad, plowy, stoklosa, śnied 
i zrzadka tylko coś uczciwszezo. 

Pierwsze rozdziały powieści robią do- 
bre wrażenie. Silaymi i energicznymi ry- 
запи autor kreśli dwa światy, jeden pod- 
dusza i podziemi, nędzy i zgnębienia, dru- 
gi pałaców, zbytku, wynzdania i spodle- 
nia. Nawet niezgrabny terminator szewce- 
ki, który łączy owe kantrasty uchodzi 
na razio uwadze. Postacie wyglądają na 
żywotne. Potem poziom artystyczny u- 
tworu spada. Osoby zamieniają się na ma- 
nekiny lub cienie, flozofia wykoszla- 
wia się, a na dobitek zaczyna pieścić da- 
szę katarynka melodramatu. 

Tyle można powiedzieć o powieści sa- 
mej w sobio, Lecz jest ona zarazem za- 
kończeniem cyklu „Trzy miasta,“ W niej 
ma się dokonać przełom w duszy bobato- 
ra: księdza Piotra. Dokonywa się, alo dla 
togo, że tak cheo Zola. Warunki, w jakich 
autor postawił Piotra, niezbyt  wapół- 
dzialują jego zachceniu. 

Piotr, trawiony wątpieniem o „Liour- 
dvs,” nie bardzo zbudowany tem, co wi- 
dział w Rzymie, nie zwiększai w Pary- 
żu kapitalu swej wiary. Oddany jest jak 
dawniej gorąco awemu zawodowi Каріай- 
skiemu, lecz walka między religijnością 
i krytyką weiąż z nim się toczy. 


W tym stanie duszy spotyka księdza 
Rose'a, który prosi go, aby zaniósł trzy 
franki jałmużny jednemu z jego ubogich, 
nazwiskiem Laveuve, Piotr zgadza się 
ijego wędrówka, najpierw do atarych 
roder Montmartre'n, gdzie ma odszukać 
owego starca, potem do rozmaitych pań 
i deputowanych, zarządzających przytul- 
kiem, w którym Piotr chcialby go umie- 
ścić, jest szopką. 

W czasie jego zabiegów umiera Lave- 
uve, A z nim, rzokłbym, lepsza część „Ра- 
ryża.* Bo z chwilą kiedy Zola od statyki 
swej powieści przechodzi do dynamiki, 
gdy przedstawiona jednostki wprawia 
w roch, występuje w całej pełni jego nie- 
udatność w dziedzinie psychologii. Za- 
mieszkały w tymże боши, со Laveuve, ro- 
botnik Savlat wysudza w powietrzo ácia- 
nę pewnego domu bankierskiego, równo- 
cześnie w Izbie iuterpelacye dotyczące 
kolei suharskich (czytaj: południawo- 
francuskich) obalają ministecyum. Bieg 
tych dwu spraw ogólniejszych (zbyteczna 
zaznaczać, że „dokumentów ludzkich" 
dostarczyły tu ostatnie lata Francyi) 
і dwu podrzędnych skupia toraz na sobiu 
uwagę czytelnika, Podrzędnemi sq: ro- 
mans milosny żony bankiera Duvillarda 
z pewnym zdechlakiem arystokratycz- 
nym, który dla poratowania fortany po- 
atanawia ożenić się z jej — nienawistną 
dla niej i ułomną — corka; następnie 
sprawa ntrzymanki męża, Sylwiany, ar- 
tystki z komedyi francuskiej, dopomina- 
jacoj się lroniecznie roli z „Polyenote'a.* 
Wnikają w nie jeszcze dzieje stosunku 
Piotra do brata Wilhelma i jego rodzi- 
ny, ale te należą właściwie do części trza- 
cioj, 

Słowem, ten środkowy dzial powieści 
wygląda jak partya gry w obręcze. Qzto- 
ry obręczo latają z księgi do księgi, z roz- 
działu do rozdziału, a czytolnik może śle- 
dzić okiem jeden, dwa, lub jeśli ga to 
bawi, wszystkie. Nareszcie partya skoń- 
czona: Salvat schwytany i ścięty. Ratuje 
to jednego z dawnych ministrów, bo u- 
rządziwszy odpowiednio nagankę, wy- 
rasta nu zbawcę spoleczeństwu i może 
wskutek togo stać się prezydentem na- 
stępuego gabinetu. Sylwiana korzysta 
także, gdyż nowy minister sztuk pięknyah 
daje jej rolę. Ewa zaś musi doczekać się 
chwili, gdy bolesny dla niej związek do- 
chodzi do skutku. 

Już choóby owa ilość spraw, to zaprzą- 
tnięeie uwagi dziejami zewnętrznami, u- 
suwa na drugi plan przedstawienie cha- 
rakterów i dusz. Istotnie, ludzie „Paryża“ 
mają tylko nazwiska i niemi się różnią. 
О pogłębieniu ani mowy. Ale i trzecia 
część powieści, gdzie o psychologię było 
łatwiej, nie daje nam żadnego zadowole- 
nia 

Rozumiem pod nią księgi końcowe, 
w których akeya ześrodkowywa się okolo 
Piotra. 

Niewierzący, jak widzieliimy z po- 
czątku, traci wreszcie ufność i w znaczo- 
nie dobroczynności, gdy Laveuve pruwie 
dogusał w czasie odwiedzin, więe zgonu 
można się było spodziewad. Czyli: pray- 
klad nie najszczęśliwiej dobrany. Dojść 
zaś po tym wypadku do wniosku, który 
wypowiada Piotr później przed księdzem 
Rose: „litość dziś niema żadnego znacze- 
nia; Chrystus żył w innem społeczeń- 
stwie; niż nasze, jego nauki do innego śro- 
домівки nadawały się“ — ад dosyć dzi- 
wne. Nie wchodzę w polemikę zasad, za- 
зпасгат tylko tę kruchość logiki Piotra, 

Тапу jeszcze czynnik oddziaływa na 
jego umysł, Cherchez la femme. Wilhelm 
wziął niegdyś na wychowanie sierotę Ma- 
туе. Gdy podrosła, zapłonął ku niej afalc- 
tam (соз po.lobnego jest w „Doktorze Pa- 
skalu*), со Marya życzliwie przyjęła. 
Wkrótco ma się odbyć ich 8100. Wtedy 
wchodzi do rodziny brata Piotr. Pisarz 
nie kreśli ani rozwoju oddzialy wania wza- 
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jemnego Piotra i Maryi, ani powstania 
1 wzrostu ich uczuć, Pewnego dnia, gdy 
Piotrowi niewygodnie w sutannie, Marya 
mówi: „to proazę ją zdjąćl* i po powrocie 
do domu słowa owe nabierają dla niego 
takiej doniosłości, że nazajutrz przycho- 
dzi jako świecki. To pierwszy bezwiedny 
objaw miłości. Potem odbywają razem 
wycieczkę na bicykluch i znowu wróciw- 
szy da domn (tu pocieszny hymn na cześć 
kolarstwa), Piotr z rozpaczą spostrzega, 
14 kocha Maryę. Drugi moment miłości. 
Jak wszysay zakochani u Zoli, placze ob- 
fcie, ale Wilhelm, który domyślał się, iż 
taką będzie końcowa pieśń epopei biey- 
klowej, przychodzi i zrzeka się swych 
praw względem Maryi — naturalnie wy- 
iewa przytem także jakie pół litra lez — 
Piotr żeni вів z Maryą, przyroda błogo- 
slawi ich związkowi i potem „żyli, żyli“ 
itd. 

Kto bada? duszę ludzką, ten wie, jak 
wszystkio stany budzą się w niej stopnio- 
wo, jedne rażnioj, inne wolniej, ule za- 
wsze z niezliczoną ilością przejść. Ozyżby 
Goncourt, Dostojewski, Shakespeare albo 
Slowacki pozwolili sobie ułożyć całą hi- 
storyę miłosną z trzech lub czterech koł- 
ków? 

Skąd tytuł — część czytelników mogła 
już odgadnąć. Powieść Zoli ma być epo- 
peą Paryża, ma streszczać życie stolicy, 
a zarazem zawrzeć ideał, wedlug którego 
to życie winno się rozwijać. Lecz czy 
w Tabie, w rodzinie Davillardów, w Sal- 
vacie i w księdzu Piotrze zamknął się ca- 
ly byt paryski? Ze względu na sznmny ty- 
tł moznaby więcej żądać, То też autor 
wprowadza swego Piotra jeszcze do labo- 
rutorynm w Sorbonie i pokazuje kilku 
-ymabolistów i artystów. Нојпу! 

Ów zaś ideał jaki ubogi! Piotruś poślu- 
bia Marysię i mają syna. Czy nu tem ży- 
vie się kończy? Załóż rodzinę mieszczań- 
кка, ślęcz jeszcze potroszę — jak Wil- 
helm — nad jakim wynalazkiem i juź 
spełniłeś swa obowiązki, Przytem jedz, 
pij, używaj dóbr doczesnych... 

W. Bugiel. 
аео —- 
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wiliśmy wyżej, że starczy u- 
mysl Tolstoja podlega rozkłado- 
520 wj. Ale nie jest to bynajmniej roz- 
lud zwyczajny. Niepośledai umysł ma 
swoje specyalne prawa. Jest on wiel- 
kim nawet w swoim rozkładzie, który do- 
tyczy tylko zmienionej dziwacznie treści 
jego poglądów, jego prostolinij ności w do- 
wodzeniach, paradoksalności jego zapa- 
trywań, opanowywującej go manii wiel- 
kości, która podszepnęła mu myśl popra- 
wiania ewangelii *), jego pewności, że po- 
siadł prawdę absolutną, łatwości, z jaką 
przeskakuje przez przepaście logiczne, po- 
gurdy,z którą odwraca się od wiedzy no- 
wożytnej, lakkomyślności w traktowaniu 
Listoryj, której cale epoki zapomina lub 
opowiada po swojemu. Ale po za tem 
Tolstoj zachował ogromną siłę wymuwy, 
olbrzymią powagę słowa, przedziwną ja- 
sność wykładu i świetne pozory nieubla- 
ganje konsekwentnej metody. Przytoczy- 
liśmy powyżej kilka cytat z jego trakta- 
tn, na które czytelnik zapewne wzruszył 
ramionami z uśmiechem, Zapowne піејо- 
ślnemn wydały się ane oczywistymi non- 
sensami, A przecie wrażenie byłoby zu- 
pełnie inno, gdyby cytaty awe wyczytana 
zostały nie w oderwaniu, lecz w spojonym 


5) Istnieje ewangelia w wydaniu przejrzenem 
ipoprawionem przez Tołstoja, opatrzona całym 
szeregiem jego komentarzy. 


doskonale wykladzie Tolstoja. Jako wyjęte 
z całości frazesy rażą one niewątpliwie, 
ale jako wniosek z misternie usnutych 
przesłanek, wypowiedzianych jasno, do- 
bitnie, w uporządkowanym szeregu tez 
i dowodów, nabierają one pewnej тасу 
przekonywającej. Potrzeba znacznej u- 
wagi i znacznej pracy myśli, aby im się 
nie poddać. Przesłanki Tołstoja tak chwy- 
баја za serce, tak nęcą umyał, że wnioski 
zdają się nieodparcie koniecznymi. Czy- 
telnik czuje, że cały gmach jego wierzeń 
zaczyna trząść się w ewoich posudach 
i nawet ten, eo nie choe przyjąć wniosku, 
z trwogą powiada do siebie: „н przecież 
to jest бу! ко wniosek logiczny z przesła- 
nek, których odrzucić niepodobna: najo- 
czywiściej blądziłem — а ten człowick 
otwiera mi oczy.“ 

Wielką moc wymowy Tołstoja wskazu- 
je przykład jego „Krentzerowskiej sona- 
ty.“ Stworzyła mu ona całe kolo wyznaw- 
ców, a przecie głosiła tezy jeszoze tru- 
dniejsze do przyjęcia, bo przeciwna natu- 
rze, zmysłom czlowieka. Wiemy, jak sil- 
nie oddziałała па mlodzież, zwłaszeza płci 
żeńskiej. Na różnych punktach Europy 
zdarzyło się kilka wypadków samobójstw 
mlodych dziewcząt, przerażonych odmalo- 
wang przez Tołatoja grozą grzesznych u- 
ciech płciowych. 

Czy obecny traktat, wydany w ksią- 
żeczee taniej (60 kop.), nie znajdzie się 
w rękach tysięcy ludzi młodych? Czy 
blask imienia Tałstoja i jego autorytet, 
który trwoży nawet przysięgłych kryty- 
ków, ludzi dojrzalszych i wyrobionych, 
nie oddziała mocniej jeszcze na umysly 
młode? Олу prasa ріс przyklasnęja głębo- 
kim myślom autora i w tem nowem dzie- 
le? Czy łatwo będzie nie pomieszać z głę- 
bokiomi i niegłębokich, tak 
stopionych z tamtemi? 

Napad na estetykę i na dzieła aztuki nie 
jost zjawiskiem pierworodnum w obecnej 
literatarzo rosyjskiej. Już w latach sześć 
<ziosiątych bieżącego wieku sławny Pi- 
sarow porobił znaczne wyłomy w teo- 
ryach estetycznych. Ostrem piórem, z 0- 
gromną werwą napisał on swoje „Ma- 
ne, Tekel, Fares“ пы gmachu estetyki. 
Zdawało mu się, że gmach ten zburzył 
cmikowicie. Bozspornie miał wielką dozę 
słuszności, alo zapał dowodzenia uniósł go 
tak daleko, że mnzykę eo do wartości po- 
równał zo sztuką kucharską, przygotowu- 
juoą smaakolyki dla podniebień bogaczów. 
Puszkin, który hteraturze rosyjskiej dał 
utwory nieśmiertelne, który wykształcił 
i wzbogacił język, który kilku pokolo- 
niom dostarczył nieocenionej rozkoszy 
duchowej, który podniósl świadomość na- 
rodową, który społeczeństwo swoje odciq- 
gnął od franenzezyzny, od mozolnych wy- 
pracowań Komonosowa, od pseudoklasy- 
cznych wyrobów Dzierżawina, od fałszy- 
wej ckliwości Karamzina, od naśladowa- 
wanego romantyzmu Żukowskiego i mo- 
съ swojego ganiuszu dał pęd nowej litora- 
turze, opartoj na podstawie narodowej — 
ten Puszkin wydawał się Piszrewowi pa- 
sorzytom gorszym, niż wydajo się dziś 
'Tołstojowi, którego gniewa tylko pomnik, 
postawiony nie wiedzieć za co pierwaze- 
mu poecie rosyjskiemu. 

Iów jednostronny Pisarew, dzięki za- 
pałowi młodości, tryskającemu z jego u- 
tworów, dzięki werwie błyskotliwego 
pióra i znacznemu ząsobowi wiedzy przy- 
rodniczej, potrufił pociągnąć za sobą sze- 
regi zwolenników. Owczesna młodzież 
brawurowała swoją niechęcią dla poezy 
strąciłu z tronu literatury Puszkina i w 
loniła z siebie karykaturalny typ nihili- 
sty, odmalowany z taką prawdą przez 
Turgeniewa w osobie Bazarowa w „Oj- 
cach i dzieciach.* 

A jeżeli taki wpływ posiadał mlodzich- 
czy Pisurew, to czy poważna słowo wiel- 
kiego starea z Jasnej Polany, bogatego 
doświadezeniem życiawem i imponujące- 
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go sziuchetnością swogo życia, nie powin- 
no oddziaływać silniej i mocniej? Jezeli 
tamten, występując w imię ciemnego 
utylitaryzmu, zdołał pociągnąć znaczne 
koła czytelników, to jak głęboko musi 
згуб się w serca i w umysły ten, który 
teorye swoje opiera na szerokiej podsta- 
wie moralnej, na szczerej miłości dla upo- 
śledzonych тав, na popularnem haśle po- 
stępu ludu i zjednoczeniu ludzkości, wre- 
szeie na głowie bożam — na ewangelii. 
Boć z takich źródeł biorą początek razu- 
mowania Tołstoja i dlatego tauk mocno 
dzialają Wyznajamy, 20 znacznej mocy 
potrzeba, aby nia poddać się jego poglą- 
dom i z zimną krwią odszukiwad szwy 
w sympatycznej szacie, w którą epowija. | 
swoje idce. || 

Przeżywamy wiek wielkich wstrząśnień 
socyalaych. Uczeni, wierząoy w to, że hi- 
storya obraca się w kólko, zapowiadają 
nam, że nadojdzie kiedyś epoka, podobna 
do ostatnich chwil cywilizaoyi rzymskiej. 
Jeszcze raz kultura zostanie zniszeźoną. 
Jeszoze raz zjawią się barbarzyńcy, któ- 
rzy wyważą cywilizaoyę z posad, Tylko 
nie będą to barbarzyńcy- przybysze ze sto- 
pów Azyi. Zdaniem George'a, przyszli wan- 
dałowie są w Europie: wyciągają oni dziś 
тесе po jałmużnę pod murami uniwer- 
sytelów i muzeów, na ulicach oświetlanycih 
latarniami, w blasku których widać ich 
twarze posępne i łachmany żebracze. 

Nie chce się tomu wiorzyć. Na czela 
mas stają zwykle bardziej iutoligentni 
przywódoy, A w parze zinteligencyqidrie: 
zuważe, zdaniem naszam, cześć dla utwo- 
rów sztuki, dle arcydzieł literatury, dla 
pięknych posągów i wspanialych płócien. 
Na tem opiera się nasza nadzieja, że mu- 
лев, kryjące skarby cywilizacyj, unikną 
zagłady, cokolwiek przyszlość nam przy- 
niesie, 

A przecioż taka książka, jak ta, którą 
napisal Tołstoj, powiada nam: „Porzuócia 
tę nadzieję. Wasza kulturu jeatgkulturą 
zepsutych wyższych warstw spolecznych. 
Wasze ureydzioła są zbytkiam bogatych. 
Dla ludu są one obce i muszą być obeemi 
na zawsze. Są one niepotrzebna i znikny.* 
Naszą wiarę w to, że to piękno, które 
myśmy poznali, może i powinno stað się 
pięknem i dla ludu, każą nam uważać za 
zludzenia. Nie powiadają już, żeśmy nie- 
słusznie zmonopolizowali sztukę, ale że 
sztuka nasza jest fałszywą. My czujemy, 
20 powinniśmy nauczyć lud cenić naszą, 
sztukę, Odpowiadają nam: „To sztuka 
przerafinowanych klas społecznych. Muai- 
cie ją postradaó, Skazaną jest опи na zw- 
gladę nieuchronną." 

A teraz niech czytelnik osądzi, ozy 
książka, szerząca togo rodzaju idee i wy- 
powiadająca je х mocą, którą posiada o- 
gromny talent piauraki, z niezmierną do- 
wodową silą jasnego wykładu, oddziały- 
мајдса na młodzież inteligentną, nie mo- 
że sprawić, że owa wróżba przy pewnym 
zbiegu wypadków zamieni się na rzeczy- 
w istośół Dość, aby odpowiednie idee prze- 
niknęły do umysłów. Nawożytny Sawo- 
narola miałby więc i moc działania... 

Qzy naprawdę niema żadnego niebez- 
pieczeństwa? 

Mnie się zdaje, że jost i żo wymaga oł- 
parcia. 

Chciałbym posiadać ogromną, moc ar- 
gumentacyi olstoja, aby osłonić białe, 
murmurowe posągi... 

Spróbujmy, о ile potrafimy, wyjaśnić, 
dlaczego poglądy Tołstoja wydają się nam 
błędnymi. W tym celu należy je wyłożyć 
tntaj chociażby w krótkiem streszczenin. 
Jego traktat dotyka mnóstwa wiecznie. 
ciekawych zagadnień etycznych i estety- 
cznych; sądzę więc, że rozbiór poniższy 
zajmie i czytelniku polskiego. Autor w za- 
kończeniu oznajmia, że praca jego jest 
owocem piętnastu Гаї studyów i rozmyślań. 
Bądź eo bądź, warto poznać rezultaty tak 
poważnych badań w dziedzinie estetyki 
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czlowieka toj minry. Poglądy jego zbudzi- 
ły już powszechno zainteresowanie dalo- 
ko ро za granicami Rosyi. OQcona ich sta- 
nowić maże zajmnjący przyczynek do 
psychologii umysłowośei rosyjskiej; pou- 
czy, jaki jost kierunek myśli na Wacho- 
dzie. 

Umiejętnie rozpoczyna swoją pracę Tol- 
stoj, stawiając nam przed oczy obraz, któ- 
ry nawoluje do zastanowienia się. Opo- 
wiada on wrażenia swoje z generalnej 
próby przedstawienia jakiejś pompatycz- 
пеј opery. Brak miejsca nio pozwala nam 
пв powtórzenie mnóstwa charakterysty- 
cznych i barwnych szozogółów, zebranych 
przez autora. Widzimy poruszające się na 
scenie sotki pomalowanych i endacznie 
wystrojonych mężczyzn w trykotach, u- 
wydatniających łydki i golanie, oraz ko- 
biet „z obnażonomi, jak zwykle, do osta- 
tniej możliwości ciałami,* Odbywa się ro- 
potycya uroczystego pochodu: „wszyscy 
wychodzili z pawnego miejsca, szli wko- 
ło i wreszcie zatrzymywali Pochód 
dlugo nie udaje się: Indyanie и halaburdu- 
mi to wychodzą za późno, to za wczośnie, 
to nazbyt się gromadzą, to zbyt się roz- 
praszają, to skupiają się jak naloży, ale 
niewlaściwie grupują się po bokach see- 
пу — aw każdym razom wszystko za- 
trzymuja się т rozpoczyna na nowo. I za 
każdym razem jakiś jegomość, stojący na 
ozelo chóru, wyśpiowujo ponownio; „ja 
narzeczo-a-0-0-uq pro o-wadzę!* Potam 
nowe tysiączno przeszkody: to sfulsznje 
wkltornia, to skrzypce w orkiestrze, sklu- 
dajqcej się z kilkudziesięcin ludzi. I zno- 
wo rozpoczyna się już doprowadzony do 
porządkn pochód i na nawo brzmi: „ja 
navzeCz0-0-0-0-ną pro-o-wadzęl* Tylko 
tym razem zmęczone i znudzone miny 
obórzystów doprowadzają do wściekłości 
rożyscrau, który domaga зів яума 
pornszenia rąk i życzenio swoje wyraża 
apostrofą: „Ozyścio poumierali? krowy! 
jak się ruszacie! Ej, ty, w czerwonych 
spodniach, żywiejl* Syp się klątwy, alo- 
wa obelżywe, wyrazy zniecierpliwienia 
z ust zdenerwowanoge reżysera, kapelmi- 
strza i balotmistrza. To mnzykanei, to 
śpiewacy. otrzymują przezwiska „osłów, 
durniów, idyotów, ёж“ A zmęczeni, 
skrzywieni fizycznie i maralnie ladzie, 
potrzębujący zarobku, w pokorze wyko- 
nywują po dziesięć razy jedno i to samo. 
I wszystko to ma na celu siażbę dla sztu- 
Еі 1 wzniosły cel, który nio pozwala na 
zastanowienie się nad taką drobnostką, 
juką są uczucia żywych 100211 

Trudno o wstrętniejszy widok —powia- 
da Totstoj, I gdyby lndzio oi męczyli się 
tak przy jakiejś prucy poważnej, można- 
by joszezo wybaczyć owa Кууп nio- 
dolęztwo. Ale idzie o przodstawienie naj- 
bezmyślniejszoj w świacie rzeczy: szczę- 
śliwogo rozwiązunia historyi milosnej ja- 
kiegaś niebywałego króla indyjskiego, 
którego narzeczona, nie wiedząc o jego 
godnuści królewski rozpaczala, że ko- 
cha się tylko w zwyczajnym spiowaku, aż 
ku jej wielkiomu zudowoleniu rozjaśnila 
Bię zagadka: śpiowuk okazał się glową 

oronowang. Nie było nigdy takich In- 
dyan, tukicgo króla, takioj historyi; nio 
rozmawiali nigdy ludzie takiomi rocitati- 
wami, nie wyrażali nigdy uczuć w podo- 
bny sposób .. 

„Mimowoli czlowiek zapytuje: dla kogo 
to się robi? Komu to się może „podobać*? 
Chyba przesyconym bogaczam o zopsutym 
smaku“ — powiada Tolstoj. 

„I caly ton obrzydliwy jdyotyzm — wy- 
krzykuje autor — przygotowy się nietyl- 
ko nio z poczciwą wosołością, nie z pro- 
stotą, ale za złością, zo zwierzęcą wście- 
kłością!" 

Огу rzoczywiście sztuka jest czemś tak 
ważnom — zapytuje Tołstoj — że uspra- 
wiodliwia takie ofiury — ofiary z pracy 
milionów 10021, więcej joszcze, z życia lu- 
dzi, więcej joszczo, ofiury z miłości po- 


między ludźmi, z moralności społecznejźl 
Gdzie jest zasada do ściągania z pracują- 
tych w pocie ezoła tłnmów podatków na 
zapomogi dla teatrów, konserwatoryów, 
muzeów, па uciechy estetyczno, z których 
sam lud nie korzysta? Олу można zgodzić 
się na tę ofiarę dla sztuki, nie zdeaydo- 
wawszy naprzód, czy naprawdę ta sztuka 
jest rzeczą dobrą i pożyteczną? A przecie 
kwestya ta do dziś jest nierozstrzygniętą; 
śród klas najbardziej ucywilizowanych 
istnieją najbardziej nieokreślona i mę- 
tne pojęcia o sztuce; woboc sporu mnó- 
stwa szkół, romantyków. realistów, sym- 
bolistów, dekadentow itd., gdyby wykla- 
czyć ze sztnki wszystko to, co nieprzyzna- 
wane jest przoz pewną grupę jej przed- 
sta wicieli—otrzymalibyśmy próżnię! „Kto 
wić zatem, po uwaźnem zbadaniu może 
się okazać, 20 ta uka, poehlaniająca 
kapituly, pracę i życie ludzkie, nie jest 
rzeczą niotylko pożytoczną, ulo raczej 
szkodliwą!“ 

Chyba nikt nio zaprzeezy, że pytanie 
postawiono zostalo tr mocno. Tołstoj 
znjrzal w sem rdzoń kwostyi sooyaluej. 

Niewątpliwie można i należy patrzeć na 
rzeczy i z tej strony. Alo czy badania wy- 
lqeznio z toj jednej strony będzie zupołnio 
racyonalnom i filosoficznom? nie ma- 
my tu jeduoczośnia zaeiośnienia i гогріу- 
nięcia się kwestyi? Z jednej strony bo- 
wiom pojęcie goloj użyteczności zućmi zu- 
polme pojęcio przyjemności i złamie jo- 
dno skrzydło szczęścia ludzkiego, Z dru- 
giej strony, czy pręgiorz, rozpostarty tak 
wyłącznie po nad sztnką, nie daju się z tą 
samą słusznością rozciągnąć na liczno ga- 
łęzie działalności ludzkiej: gdzie miara u- 
żyteczności mnóstwa zawodów, mnostwa 
rodzajów pracy? Wszystkie polu działal- 
ności pochlaniają życie ludzkie, a które 
słnsznio? QCzyliż można pasować się z ko- 
niocznością, 20 życie się trawi? Dlaczogo 
zarobek skrzypka w orkiestrze, póki go 
słuchają, ma bardziej boleć, niż zarobek 
czeladnika szewekiego? Dlaczego klątwa 
majstra szewekiego lepszą jest od klątwy 
dyroktora orkiestry? Dlaczego niedbal- 
stwo w praey, mającej na celu zabawienie 
tlumu, znośniejszem byó ma od nielbal- 
atwa w pracy, mającej na celu obucie je- 
dnostki? 

Kwostyn estotyczna nie jest ekonomi- 
czną i rozwiązanie jej z tej strony może 
mustąpić tylko równologle z rowiązaniem 
calego pasma zagadnień socyalaych o cha- 
rakterza ekonomicznym, nigdy zaś wcze- 
śniej. Kwostya estatyczna nie jost także 
etyczną, u tylko styka się z nią nu po- 
wnej przestrzeni, podob jak i z ekono- 
шіолод. Tołstoj zagadnienie a pięknia wy- 
prowadza jodnostronnie z punkta ekono- 
mieznego i rozwiązuje je prostolinijnie — 
jak to zobaczymy — jedynie miornikiom 
сіупапуш. W tem tkwi zasadniczy błąd 
jego pracy. 


(0. à. h.). 
L. Belhont, 
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Со tam? Оху to świat się wali, 

І w posudach zaczą] drżyć? 

Qzy to dnsza mi zasłabła?,. 

Świat się wali coraz daloj 

Соз mnie dusi, dlawi, pali... 

Со to? obłęd?., Tam do dyabłał 
Ро co żyć?... 


I ta przez te гесе białe 

Prysla, реа woli пів? 

Przez nio duszy krwawa Топа? 

Przez te drobno ręce biale, 

Przez te oczy wpółomdlałe? 

Tylko przez nie? 00 piorunal 
Trzeba żyd! 


Władysław Sterling, 
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drugim okresie spotykamy już 
wa odłamy trade-unionizmu: no- 

10у i stary. Ten ostatni, składają- 
су się z przadstawicieli trade cłubów (wów- 
слав związki nie ДАТА się jeszcze 
trade-nnionami), obejmował tylko praco- 
wników jednego i tego samego fachu, No- 
wy kierunek natomiast dążył do trades 
unioniamu, tj. do objęcia w jodnej organi- 
acyi, członków wszystkich fachów, bez 
względu na różnice zajęć. Dążność da 
stworzenia nietylko nerodowych związ- 
ków pojedynczych zawodów, bez związku, 
obojmującego całą klasę pracowników, 
tworzy nowy unionizm w latach 1829—34, 
Pionierami tego nowego kiornnku byli 
pracownicy przemysłu tkacko-przędzal- 
niczega oraz robotnicy budowlani Lan- 
cashirn i Yorkshiru. 

W r. 1830 delegaci dwudziestu różnych 


„zorganizowanych fachów zeszli się w Man- 


chester i założyli ogólny „Związek naro- 
dowy dla ochrony pracy* z wyraźnym сө- 
lem opierania się zniżkom płaa, lecz nio: 
urządzania bezroboci dla ich polepszonim, 
W krótkim czasie związek ton liczył oko- 
10.150 rozmaitych organizacyj. Prócz tka- 
ckich i pokrownych zawodów w skład jego 
wchodziły związki mochaników, kowali, 
drukarzy itp. W r. 1881 Związek narodo- 
wy wydawał już pisma tygodniowe, któ- 
re postawiło sobio za cel „zjodnoczyć 
w wspólnym związku wytwarzająca kla- 
ву spoloczeństwa.* Ówczesny ruch rady- 
kalno-polityczny byl w piśrio tem gorą- 
co popierany. Prócz togo stowarzyszenie 
to wysylalo już platnych agitatorów do 
organizowania nowych zwiqzków i łącze- 
ni się zo „Związkiem narodowym“ ogól- 
nym. Mial on liczyć około stu tysięcy 
członków, a jego organ, Voice of the People, 
wychodził w 30,000 egzemplarzy. Stowa- 
rzyszenie to jednak dość prędka się roz- 
padło na addziolne części fachowe, wsku- 
tek braku jednomyślności. Jogo miejsce 
zajęły inne stowarzyszenia ogólne, z któ- 
rych najgłówniejszym atal wię Związak 
pracowników budowlanych, czyli jak go 


өш 


PRAWDA. 


war | 


inaczej jeszeze nazywano, „Ogólny zwią- 
zek zawodów.“ W 1833, objąwszy wszyst- 
kio katogorye dzialów budowlanych, pod- 
ја! walkę z przedsiębiorcami, żądając jo- 
dnakowej listy рінсу dla wszystkich ro- 
dzajów robót, ograniczeniu liczby termi- 
natorów, zakazn maszyn, pracy akordo- 
wej itp. Jego postawa zaczopna wywoła- 
ła energiczne przeciwdzialanie zo strony 
przedsiębiorców i sohdarny napad na 
Związek ogólny. Na konferencyi w r. 1833, 
złożonej z przedstawicieli wszystkich klas 
przedsiębiorców, postanowiono nietylko 
odmówić zadoścuezynionia wszystkim żą- 
daniom związkowców, locz zniszozyć wo- 
góle tego rodzajn powszechne i zaczepnie 
działające związki. W tym celu wynalośli 
środek, który miał się na długo potem 
stać przyczyną walk uporczywych: żaden 
pracownik nia miał się zgluszać po robo- 
tę, dopóki nie wyrzeknie się focmalnie 
ina piśmie wszelkiej lączności ze związ- 
kiem i jogo działalnością. To żądanie, 
achrzczone przez związkowców mianom 
„prozentaeyi dokumentu,“ wywolalo go- 
1ączkowy nastrój wśród pracowników Da- 
dowlanych. 

W tym samym czasie adbywal się 
w Manchesterze kongres związku praco- 
wników budowlanych, który wzbudzał po- 
wszochne zainterosowanie. Robert Owen, 
wiolki twórca utopijnego programu, wy- 
kladu nu nim swą naukę, 20 praca jest 
żiódłom wszelkiego bogactwa i że przez 
stworzenie ogólnogo ' związku klas ргиеп- 
jących uda się zatrzymać bogactwo w rę- 
ku prawdziwych wytwórców, czyli praco- 
wników. W Pionierze, który wówezas był 
organem związku budowlanego, widzimy, 
jak gorącą była wiara nowego trade-nnio- 
nizmu, Podawano projekty planów w co- 
lu powierzenia wszystkich robót budo- 
wlanych w kraju wiolkiemu narodowema 
związkowi pracowników działn odpawie- 
dniego. Po tych nadziejach nastąpił je- 
dnak szybki upudek „Ogólnego związku 
fachów.* Niektóre związki, wchodząca 
w skład ogólnego, sprzociwiły aig sasu- 
dzie contraliznoyi, przyjętej przez kon- 
gres, a trwające jednocześnie wielkie boz- 
rabociu pracowników budowlanych skoń- 
олу\у się zupelny porażką związkowców. 

Polityka znczopna i szybki rozroąt tego 
rodzaju organizacyj przedstawia nam tyl- 
ko jednę stronę powszechnego wzrostu 
i dzialalności nowych związków. Jadno- 
cześnie rozpoczęto ugitucyę na rzecz 8-go- 
dzinnej pracy. Gdy wyszlo prawo, ogra- 
пісявјтоо pracę dzicoi do 8 godzin dzien- 
nie, prządnioy z fubryk bawcinianych po- 
stanowili z tego skorzystać i przygotowali 
ogólne bezrobocia z żądaniem, aby z chwi- 
ly wejściu w życia tego prawa (1 marca 
1852 r.) wszyscy dorośli nie pracawali 
dłużej od dmoci; ta droga zdawała się 
prostszą i krótszą, niż żządunie nowego 
prawa dla dorosłych. W odpowiedzi na 
wszyatkie te dążności związkowców przed- 
siębiorey połączyli się і zaprowadzili so- 
lidarnie wyżej wzmiankowaną „prezenta- 
суве dokumenu powstawala więc nowa 
walka o byt związków. 

Do najwyższego punktu swego razwo- 
ja doszedł nowy unionizm w „Grand Na- 
tional Consolidated Trades Union,“ któ- 
rego największym werbownikiem i pro- 
pagatorem był sam Owen. W r. 1834 
Grund National postanowił przybrać formę 
federacyi fachowo zorganizowanych lóż, 
każda loża miala ваша zarządzać swymi 
funduszami, a dla zmów miały być na- 
lożono na wszystkich specyalne poda- 
tki. Każda loża miala prócz togo zapro- 
wadzie u siebie kasę pomocy dle chorych, 
starców ina wsparcia pogrzebowe. Je: 
dnoczoświo przyjęto uchwaly, na mocy 
których miano wydzierżawis ziemio, 
w celu daniu zajęcia wyrzueanym х fu- 
bryk gorliwym stronnikam rucha 1 utwo- 
rzenia na nich warsztatów stowarzysze- 
niowych. Żaden związok nie liczył dotąd 


tylu ezlonków, во Grand National; w prze- 
ciągu kilka tygodni zdolał zwerbować 
najmniej pół miliona osób, włącznie 
в dziesiątkami tysięcy pracowników гої: 
nych i kobiet. Liezni agitatorowie prze- 
biegali kraj, a zadanio ich bylo о tyle la- 
буот, że wszystkimi owładnęła jak gdy- 
by mania unionizmu, Liczne bozrobocia 
atoli, wynikłe najczęściej z powodu „pre- 
zentucyi dokumentu,“ odmawianej przez 
pracowników, nniemożliwiły Grand Na- 
tionalowi jogo działalność. Pisma miesz- 
czańskia prześcigały się w czernioniu 
zwiqzkowców i w denuncyacych fulszy- 
wych, в oburzenie ioh wzrosło jeszezą 
bardziej, gdy z powodu bezrobocia gazo- 
wników część Londynu zaległy ciomności 
egipskie. Rząd angielski, pchany przez 
niezadowolonych przedsiębiorców i far- 
merów, znalazl wreszcie środek: rytuały 
i przysięgi, towarzyszące aktowi przyj- 
mowania członków przed r. 1824, w wiela 
miejscach joszeze zachowano, jakkolwiek 
po zniesieniu ustaw przeciw koxlicyom 
straciły опо już zupolnie znaczenie, Rząd 
adkrył w tej niewinnej coremonii „sprzy- 
siężanie* i w r. 1834 za sam akt odbiera- 
nia przysięgi skazuł sześcis pracowników 
na siedem lat doportacyi. Wyrok ten jak 
piorun uderzył w świat awiązkowaów. 

Co prawda, prawo z r. 1825 zawierało 
niejasne określonik 1 warunki, jak np. ża 
nie wolno zmuszać nikogo do zaprzosta- 
nia pracy, grozić, naraszaó czyjąkól wiek 
swobodę przedsiębiorezą itp. W ton spo- 
sób „pikiety,“ stawiane w czasia zmowy 
dla dowiedzenia się, ezy kto pracuje, 
chocby bez najmniejszego innogo zamia- 
ru, lub spokojne namowy, odwodząco ko- 
legów od łamania solidarnosci, wroszeio 
sam fakt ogloszonia zmowy można było 
tlomaczyć jaka chęć straszenia, przymu- 
szania itd. W miarę wzrastania rachu 
związkowego i kontragitacyi przedsię- 
bioreów, sędziowio coraz częścioj ozynili 
użytek z tych niejasnych okrośloń prawa 
zr.1825 w colu prześladowania związ- 
kowców. Alarm, wywoleny wzrostom 
1 potęgą Grand Nationalu, zwiększy] te 
przośladowanin, które do nwjwyższego 
stopnia doszły w powyżej przytoczonym 
wyroka 7-letniej deportacyi. Okazało się 
przytam, 20 Grand National miał większy 
wpływ, niż się sam rząd angielski spo- 
dziował. Qala maszyna tej organizasyi u- 
Фуб została dą szerzania petycyj 1 organi- 
zowania olbrzymich mityngów publicz- 
nych. Związki, nienależąco do Grand Na- 
tionalu, połączyły się z nim we wspólnej 
ugitacyi, której szczytom byla olbrzymia 
procesya zwiąakowców w kierunku mi- 
nistorym spraw wewnętrznych dla wrę- 
czenia petycyj, pierwsza w rzędzio 0- 
wych wielkich manifestacyj, które dotąd 
miały odegrać znaną rolę w życiu poli- 
tycznom Anglii. Putycya zawicrala prze- 
szło milion podpisów. Zwiąskaweom po- 
spieszyli na pomoc politycy radykalni... 
Nio pomoglo to już jednifk , deportowa- 
nym skazańcom, natomiast waszystkio 
niema] związki pospieszyly uroczyściu ze 
zniesieniem przysięgi i tradycyjnych ce- 
romonij, 

Taktyka przedsiębiorców z „prozentu- 
суз dokumenin* i inne prześladowania 
wywoływały niezliczona bezrobocia, któ- 
re wreszcie przywiodly związek Owena 
do zupelnego upadku. Napróżno sam 
Owon i jogo uczniowie odradzali od 
zmów, tłomacząc związkowcom, że jedy- 
пош ich zbawieniem jest prodnkcya ato- 
warzyszeniowa; gdy funduszów nie star- 
czyła na podtrzymywanie każdogo boz- 
robocia, upadla wiara w Grand National. 
Po ożywieniu 1833—34 r. następuje a- 
patya i dezorganizacya. Wielkie cele 
związków zbunkrutowaly, samo związki 
upadały, піс prawie nio wskórawszy, 
prócz ciężkich porażek, zwątpień o przy- 
szłości i apatyi. Pomimo okresu ożywie- 
nia w prodnkeyi nie były nawot w ata- 
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oka na dalsze dzieje związków latwo daja 
poznać przyczynę tej niemocy. Wyszedł- 
szy zaledwie z pomroków poprzedniego 
okrosn nielegalnej cgzystancyi, bez do- 
świadczenia 1 bez zrozumienia mecha- 
nizmu społecznego, nio zdołuwszy ścio- 
śnić i wamocnióć węzlów wlnsnoj organi- 
zuayi, cheą odrazu zwycieżyć kapitalizm, 
dochodzący dopiero właśnie do pelni swe- 
go rozkwitu. Następny okres może uż 
nazbyt korzysta z tego doświadczenia, 
bądź co bądź stawia sobie bliższa cele, 
в dążąe do nich stalei niezmordowanio, 
tworzy silno na wewnątrz organizacye, 
zdolne przetrwać każdą burzę. 

Nowe przosilenie przemyslowe dobija 
resztki wielkich związków, a nędza i do- 
spotyzm przodsiębiorców powodują zno- 
wu gwałtowne wybuchy rozpaczy, któr; 
odbily się na obozie Ohartystów i wyła- 
dowały się w buntownianych dążnościach 
lut 1839—42. 

Rozczarowanie i doświadczenio tego 
okrosn doprowadziło nowa pokolenie 
związkowców do zaniochania wszelkich 
projektów przewrotu społecznego, Nn- 
stępne 25-lacie wypełnia wyłącznie walke 
przeciw bezpośrodnim skutkom ucisku 
prawnego i ekonomicznego, Na widownię 
występują wielkio feuderyacyo жукі 
fikowanych pracowników ze swymi соп 
trahzowanymi już zarządami 1 kasami 
wsparó, staraj jco się zastąpić gwałtowne 
motody poprzedniego okresu, о ilo można, 
środkami fachowo-awiqzkowej dyploma* 
cyi. Do tej zmiany przyczyniło się moża 
łównie nowo polożanie ekonomiczne. 
Oleros poprzodni wy pelniają często i gwal- 
towno przesilenia produkcyi, Od 1850 r. 
natomiast rozwój przedsiębiorstw kroczy 
przez długi czas spokojniej i odbywa się: 
na szerszą skalę, niż w jakiejkalwiek 
innej epoce. Pod wpływem tych warnn- 
ków wyłania зіс nietylko nawy duoh, lecz 
i nowy wzór trado-unionów, obdarzujący 
je siłą finansową, wykwalifikowanym 
sztabom płatnych urzędników i nieznaną 
dotychczas віаїоз зіц liczby członków. 

W nowym tym, drugim okresie legal- 
nego istnienia związków * powstajo miy: 
dzy iunemi wiolka fodortcya górników, 
która w krótkim przeciągu czasu byla 
w stanie oplacać 53 wędrownych organi- 
zatorów i okolo r. 1844 liczyła już przeszlo 
sto tysięcy ezlonków Glówną coohą ôw- 
czesnego unionizmu był niozmordowany 
opór przeciw przośludowaniom sądowym, 
Prócz niejasnych okrośleń prawadaw: 
atwa 1825 roku, sędziowie korzystali jesz- 
сле z odkopunego przez siobie starego pra- 
wa o stosunkach między pracodawaumi 
a sługami, stanowiącego odtąd joden 
z najgłówniojszych motywów prześlu- 
dowania związkoweów. Nioobanaj mieni 
2 „kruczkami*, prawnymi, związkowcy 
stawiają adwokatów, którzy wkrótca 
stają się ich stalymi platnymi doradeami 
prawnymi. Adwokat górników otrzymu- 
je ой tedorncyi ich tysiąc funtów rocznej 
pensyi. Skuteczne często obrany adwa- 
katów wywolują nowy zamach rcakoyj- 
ny ze strony parlamentu (1844 r.), lecz 
uprzedzeni związkowcy  rozpoczynujk 
w porę agitacyę i na zdumiony parlament. 
Sypie się około 200 petycyj, reprezentu- 
jących 2 miliony pracowników. Zamach 
zostaje skutecznie odparty. 


(0. d. п.) 
Adolf War—he 
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Izby sądówej senator Aristów i proknra- 
tor tejże Izby Turau, naczelnik sztabu 
warszawskiego okręgu wojskowego gone- 
ral Puzyrowski, kurator warszawskiego 
okręgu naukowego Ligin, zarządzający 
kancolaryg genarał-gubernatoru Mienkin, 
gubernator kaliski Daragan i guber- 
nator warszawski Martynów, zarządzają - 
су dobrami skarbkowemi gubernii War- 
szawskiej, Piotrowskigj, Kaliskiej i Plo- 
«kiej Sergicjew, prezcs warszawskiego 
komitetu cenzury Jankuljo i czasowo p. 
o. zarządzejącego warszawską izbą skar- 
bową Olferjew. 

J. О. ks. Imoretyński, otwierając posie- 
dzenia tej rady, wskazul jej celei zuda- 
nia w następujących ałowach: 


„Wkrótce po wejściu mojem na stanowisko 
genernł-gnbernatora warszawskiego, nlejedno- 
krotnie wypadło mi zwracać się o pomoc do tych 
lub inoych osób urzędowych, celom współacgo 
rozważenia ważniejszych kwestyj, dotyczących 
zarządu kraju, Pomyślne rezaltaty tych przygo- 
dnych narad, łącznie z poczuciem nledoskana- 
dości załatwiania podobnyci: spraw zwykłą dro- 
gą kancelaryjną, naprowadziły mię na myśl 
о konieczności utworzenia przy generał-guter- 
matorze warszawskim stałej instytucyi kolegial- 
nej z charakterem doradczym. Opracowany 
w tym przedmiocie projekt został złożony przeże 
mnie w październiku r. z. ministrowi spraw we- 
wnętrznych, celem wniesienia do rady państwa; 
obecnie zaś projekt ten, bez poważniejszych 
zmian przy rozpoznawaniu go w wyższych in- 
stancyach rządowych, uzyskał, jak wam już wia- 
damo, Najwyższą sankcyę Najjaśniejszego Pana. 

Zaznacznjąc konieczność utworzenia specj al- 
nej rady, daleki byłem od myśli wskrzeszenia 
зпіеяіапеј w. r. 1866 rady administracyjnej 
Królestwa Polskiego; ta ostatnia Fastytucya 
przeszła na zawsze w. krainę hlstoryi, Ja zaś 
kierowałem się pobudka wyłącznie praktyczną, 
a mianowicie chęcią udoskonalenia tego porząd- 
ku przy załatwianiu spraw ważniejszych, który 
znstalem przy mojem objęciu stanowiska gene- 
rał -gubernatora, Kraj Nadwiślański, zbyt adrę- 
boy pod względem etnograficznym i kultural- 
nym, przytem dotychczas jeszcze nie zupełnie 
wolny od specyaluych warunków politycznych, 
znajduje się no drodze trwalego, organicznego 
zlanin z pozostałemi częściami państwa, Kącz 
ność tych wszystkich odrębności miejscowych 
nadzwyczajnio komplikuje nlełatwą już samą 
przez się sprawę administracyi i żąda od niej 
szczególnej baczności. Przy rozpoznawaniu j 20- 
Jatwianiu spraw przez jedną osobę, ten ostatni 
warunel nie może być wykonany % pożądaną 
fcisłością; przeciwnie, od jednej asoby można 
się raczej spodziewać błędów, po większej czę- 
fci mimowołnych, ale niestety, nie zawsze dają- 
cych вів naprawić, Rozpoznanie zaś kolegialne 
w dałoko wyższym stopniu zapewnia regularny 
i pewny bieg spraw. Lecz przytem osoby, wcho- 
dzące do składu kolegium, powinny należeć do 
różnych wydziałów udmtaistraegi, przez со osią- 
ga się większą różnostronność oświetlenia każde- 
ga przedmiotu, n to jest niezbędny warunek dla 
wyjaśnienia prawdy, Oto dlnczego rada przy ge- 
nerał-gubernatorze składa się z przedstawicieli 
Kilku wydziałów. Każdy z was, panowie zuajdu- 
je się na czele oddzielnej w kraja instytacyi, 
której zarząd wzbogaca człowieka doświndcze- 
niem i pewną szerokością poglądów. To do- 
Świadczenie i oparty na niem bezstronuy sąd 
każdego z członków rady, zapewniają wlaśnie 
wszechstronność rozważenia każdej sprawie, 
która będzia wniesiona przeze mnie do waszego 
rozpoznania. Zwracam waszą specyalną uwagę, 
panowie, że, zdaniem mojem, cel wspólnej z wa- 
mi narady Głównego Naczelnika kraju nia pole- 
ga bynajmniej na tem, aby wysłuchać opinię 
tego [ub owego z was со da specyalnej, tech- 
nicznej зігопу rozpozunwanoj sprawy, gdyż па 
to general-pubernatorowi wystarczyloby pomó- 
wić w każdej sprawie 2 właściwym specyalistą. 

Cnlq zaś uwagę i pożytek rady upatruję w wa- 
szych eądnch eo do ogólnej zasadniczej strony 
każdej sprawy. Szczegółowe opracowanie spra- 
му ulbo wcale nie będzie dotyczyło general-gu- 
bernatora (jeśli sprawa dona poruszoną została 


przez jakiś wydział, nienależący do ministeryum 
spraw wewnętrznych), albo też będzie poprze- 
dzała rozpoznanie sprawy w radzie, lub też na- 
sląpi później, przyczem w dwóch ostatnich ra- 
zach będzie obowiązkiem kancelaryi generał-ga- 
bernatora. Jeśli wszakże jakaś kwesta okaże 
się ak specyalną. 2e wymagać będzie wiedzy 
technicznej, przewyższającej obecne sily kanec- 
laryi, to prawo pozwala пат wzywać do rady 
osoby kampetentne, które złożą jej wszelkie da- 
те, niezbędne do przedwsiępnega wyjaśnienia 
sprawy, Tym sposobem wasze zalanie będzie 
polegać na tem, aby na zasadzie zebranego tą 
lub inną drogą I złożonego radzie materyalu, 
wypowiedzieć zasadniczy sąd w każdej sprawie, 

Być może, iż wasza energia będzie się do 
pewnego stopnia osłabiała z powodu lego, że 
instytucya, w której macie pracować,. posiada 
tylko chorakter doradczy i że główny zarząd po 
dawnemu spoczywać będzie całkowicie w ręku 
Głównego Naczelnika kraju. Rzeczywiście całą 
faktyczną odpowiedzialność za takie lub inne 
załatwienie sprawy, rozpoznanej przez radę, ро- 
nosić będzie generał-gubernator. Leez na każ- 
dym z was ciążyć będzie nia mniejsza, jeśli na- 
wet nie cięższa odpowiedziałnuść moralna за 
dokładność wyrażonej w radzie opinii, pouieważ 
przy całej bezwarunkowej utnośli dla członków 
rady, generał-gubernator nie może w swych de- 
eyzyach nie kierować się waszym poważnym 
głosem. 

Jednocześnie na radzie cięży jeszcze i droga 
paważna ońpowiedzialność wobec już nie jedne- 
go naczelnika kraju, a wobec całega szeregu na- 
stępujących ро gabie genarał-gubernatorów. 

Rada, będąc instytucją stąłą, której dzia- 
łalmość uwiecznia się piśmienuie w protokółach 
posiedzeń, powinna być wiernym obrońcą 
ciągłości podstawowych zasad polityki rządu 
wyższego względem kraju tuiejszego. Zmiaua 
osob, zajmujących stanowisko generał-guberna - 
tora, i złączana z tem zmiana poglądów osobi- 
stych odtąd nie hędzie wywoływale gwałtownych 
wachań w systemie rządzenia krajem, ponieważ 
w poprzednich pracach rady każdy nowy na- 
czelnik kraja niewątpliwie będzie czerpał dro- 
gocenne dla sieb:o wskazówki,“ 
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Wilno. Rolnicy gut. Wileńskiej odczuwają 
dotkliwie trak miejscowego ogniska rolnego, 
gdzie moglihy zbliżać się z sobą i w interesach 
gaspodarczo-handlowych porozumiewać. Projekt 
wskrzeszenia zamarłego niegdyś w zarudku wi- 
leńskiega Towarzystwa rolniczego — jak donosi 
Slowo — znowu się znehwiał i upadł niemal, 
ncz żadne przyczyny niezależnej natury, nie 
stanęły mu tym razem na przeszkodzie. Wzglę- 
dy i wzglądziki osłabiły inicyntywę, a nie zna- 
Jaz? się nikt, niestety, ktaby ją pachwycił, m- 
mocniłi nie oglądając się po za siebie, ożywił 
i w czyn zamienił. W dążności do słowarzyszeń 
rolnych wyprzedzają ziemian miejscowych na- 
wet powhtawc miasta gubernij Kowieńskiej 
i Grodzieńskiej a bodaj, iż i Wilejka, nędzna 
powiatawa mieścina, wysunie się naprzód, zaloży 
u siebie kółko rolnicze ziemiańskie, o którego 
zatwierdzenie czynią się od roku starania, Zgru- 
qowanie się gorzelników, zaprojektowane w r. 2. 
i w pierwszej chwili garąco przez znaczną liczbę 
spożywców spirytusu przyjęte, nie dochodzi йо- 
tąd również do skutku, Zeazłaroczny zjazd 
właścicieli gorzelni w Wilnie wykazał należycie, 
do czego prowadzą rozstrzelone kólka i kółecz- 
ka, uwzględniające jedynie warunki własnej 
parafii, a zapominające o potrzebach i okolicz- 
nościach produkcyi ogólnej. Gorzelnicy gub. Ko- 
wieńskiej murem stanęli, gdy szła о obronę 
teresów wspólnych i dzięki temu zwarciu sił 
osiągnęli bez porównania lepsze reznltaty, niż 
fabrykanci gub. Wileńskiej.* W r. b, zbyt pro- 
dnkcyi spirytusu do monopolu zwiększa się o po- 
ławę. Guhernialny wileński przedstawiciel akey- 
zy rozesłał już do fabryk komunikant w tym 
względzie. Gorzelnie, które dotąd dostarczały 
do monopolu 6,000 wiader, obecnie mogą zakon- 
traktować 9,000 wiader. Ceny'dotąd nie wy- 


kazano, Zaknpy okowity, dokonane przez rząd 
жг. 2. у gub. Wileńskiej, nie wystarczają na 
potrzeby spożycia. 
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Wiadomości społeczne Nowoati piszą: „Wobec 
obowiązkowego wprowadzenia zd. 13 lipca 1900 r. 
języka rosyjskiego do czynności Towarzystw kredy- 
towych miejskich w Królestwie Pulskiem, z posta- 
nowienia ministra skarbu ha urzędy w owych insty- 
tucyach mogą być teraz powoływani lu 1218 grunto- 
wnie znający język rosyjski, lak ażeby mogli w nim 
korespondować.* 

— Lekarze warszawscy starają się o założenie 
kasy zaliczkowo wkładowej. Projekt ustawy арга: 
cował dr. Józef Zawadzki 

— Towarzystwo ópieki pad trzeźwością ludu 
w Grodnie otrzymało kredyt na urządzemo domu, 
w którym mogą być umieszczone: harbaciarala, bi- 
blioteka, czytelnia i teatr ludowy. 

Szkoły. Instytut inżenierów dróg i mostów w Pe- 
tersburgu przyjmie w r. b, ogólem 115 słuchaczów 
(10 na kurs I i 15 na Ш). W stosunku procentowym 
Polaków może być przyjętych na kurs I-szy tylko 
pięcio. А 

— Uezenice, które ukończyły oddział techniczny 
przy szkole malarskiej p. Wiesiołowskiej w Waraza: 
wie, otrzymały stale zajęcie jako rysowniczki te- 
choiczna przy pracowniach budowniczych i inże- 
nierów tutejszych. 

— Na jesieni będzio roztrząsany w Radzie prů- 
stwa projekt instytutu górniczego, jako wyższego 
zakładu naukowego w Jekaterynosławiu. 

— Wykłady w warszawskim instytucie politechni- 
с2пуш rozpoczną się 1-0 września, Liczba miejso 
wolnych najkursie I: nn wydziale mechanicznym 100, 
chemicznym 60, inżeniersko-budowlanym 90, Prawo 
wstępu daje ukończenie gimnazyum klasycznego, 
siedmiu klas szkoły realnej luh innego zakładu od- 
powiedniego. Jeżeli kandydatów będzie mniej, niż 
miejsc wolnych, to wszyscy mają wstęp bez egzami- 
nn. W przeciwnym razie ogłoszony będzie egzamin 
konkursowy z matematyki, fizyki i języka rosyj- 
skiego, w granicach kursu gimuazyalnego. Wolni od 
egzaminów konkursowych: kandydaci, posiadający 
dyplomy z ukończenia wyższych zakładów uauko- 
wyeb; ci, którzy zdali egzamin pólkursowy na wy- 
dziale fizyczno - matematycznym uniwersytetów; 
z uniwersytetu zad warszawskiego ci, którzy prze- 
szli na kura trzeci tegoż wydziału. 

— Da niższych szkół technicznych mogą być 
przyjmowani młodzieńcy w wieku da lat 17 i pół, 
starsi zać — najwyżej do lat 18 — mają wstęp tyl- 
ko wyjątkowo, i to za zgodą rady pedagogicznej, 

Koleje i komunikacye. Według pism rosyjskich, 
na wszystkich stacyach kolei mają być urządzona 
„zagrody,“ ра za które wpuszczana będzie tylko pu- 
bliczność, opatrzona w bilety jazdy. Ma to na celu 
„ukrócenie nadużyć” Zarazem „zagrody! ta lędą 
jeszcze jednym faktem, świadczący m, że publiczność 
jest przez koleje traktowana jak bydło. Wogóle wi- 
dzimy w gospodarce tych przedsiębioratw coraz 
więcej utrudnień dla ogółu. 

— Ministeryum komunikacyi wydało rozporzą- 
dzenie, zabraniające kolejam skarbowym przyjma- 
wania na posady etatowe i nieatatowe ludzi, mają- 
«ych więcej niż 40 Jat wieku. 

— Budowa kolei wązkotorowej Warazawsko- Gró- 
jeckiej postępuje szybko. Towarzystwo ma konce- 
вус na utworzenie linii od Warszawy przez Pinse- 
czno do Góry Kalwaryj, 2 prawem przedłużenia jej 
do Grójca. Wobec jednak tego, że minieteryum u- 
znało za potrzebną kolej normalną szerokotorową 
z Warazawy przez Grójec, Białobrzegi do Radomia, 
zarząd Towarzystwa wstrzymaje się na razie z do- 
prowadzeniem wązkotorówki do Grójca, poprzesta« 
jąc na ułożeniu toru йа Góry Kalwaryi. Ruch towa- 
rowy i osobowy na nowej drodze rozpocznie się oko- 
ło 10 lipca, jak zapewnia Kuryer Warsz. 

Wystawy i zjazdy. Na 1lipca zwołanu w Żyto- 
mierzu zjazd członków niedawno utworzanego То- 
warzystwa chmielarzy wołyńskich. 

— W salach rysunkowych Muzeum rzemiosł 
(w Warszawie) otwarto wystawę rysunków oraz 
przedmiotów z zakresu sztuki stosowanej, 


PRAWDA. 


uz. 


Bataatrofa kolejowa. Z Krakowa donoszą, iż po- 
ciąg osobowy, który wyszedl (2А czerwca) z Pilzna, 
apotkal się między stacyami Mlac i Szelesz z pocią- 
giam towarowym. Maszynista, palacz, hamowniczy, 
dwu urzędników pocztowych i trzech pasażerów 
odniosło rany. Kuch pociągów przerwany. 
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profesor uniweraytetu wiodeńskiego. Napisal aporo 
dzieł przyrodniczych. 
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Odpowiedzi Redakcji. je 


Stalemu prenimerałorowi. Zamiast „ankiety,” 
która moglaby wypaść wbrew Pańskiemu przypusz- 
czemu i nie odkryć owych 90%/,; zamiast przykrości 
z postępowania redakcyi, która tak dalece nie ad- 
pówinda Pańskim życzeniom i jest tak nieudolna, 
że powinnaby zasięgać rady swych abonentów, czy 
nie prościej i nia skuteczniej byłoby zrzec віє u- 
działu w nakladzie takiego wydawnictwa? 
D.E. Wiersz bez wartości. 


Pani H.J. Może Pani znajdzie w dalszym ciągu 
to, czega szuka. 

Panu Piotrowi W. Radzibyśmy pomówić z Pa- 
nem osobiście, w poniedziałek lub wiorek, т godzi- 
nach przedpołudniowych. 

Panu Кад. G. О ile nienyrsżnie napisany sonet 
Pańsxi imogliśmy odczytać, jest om bezimiemiym 
i bezprzyczynowym pesymizmen. Piolun nie potrze- 
buje się tłamaczyć, dlaczego mn вок gorzka, ale 
poeta — powinien. 

Panu F. Р. Nie możemy zabierać miejsca w Pram 
wdzie odpowiedziami na pytania Pańskie co da zna 
czenia powników, zwłaszcza że Dyłaby to обага da- 
remna Wobec głębokiego przekonania, że 2 razy 
2 Hanibal — jak mówi Dickena — spór jest niemo- 


żliwy. 

Prenumerutorowi, Droga część „Poradnika” w 
érin 

Pol, P, Chmielowski zamieszkał stale w Zako- 


panem, gdzie odzyskuje zdrowie. 

Panu J. Witortowi, Dziękujemy za wiadomość. 
Szkoda Pańskiego i naszego стави na odpieranie ta- 
kich mizernych ataków. 
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Junoszy, ze Zgierza: Waclaw Rund 

iewaki rs 1, F. Jędrzejewski ra. 3, Ma- 
туа Daralyńska га. 1, Józef Pogonowski ra. 1, A. 8, 
ra. 1, S. M. тз, |, Czesław Wreulenreich ra. |. В.В. 
rs. 8, X. 0. kop. 20, К. S. kop. 50, 5. D. га. 2, КОК, 
ra. 1, W. A. кор. 50, Stanislaw Mauduk kop. 
Kowalczewski rs. 1, A. D.rs.2, W, Z. га, 1, 
ra. 1, Jan Śniechowski га. З, Jan Kiersnowski К 50, 
E. Łypaczowski k. 50. Ant, Nowakowski k. 50, Ad. 
Wiśniewski k. 20, J. Н. ra. 2, Б Ledwochowski ra 1, 
X.P.rs.3, Stanisław Olczak k.50. H. Kaniewski 
rs. 1, Ratbert rs. 1, К. Trzebski k. 20, Al. Torno rr. 
1 к. 50. Razem ra. 37 К. 60. 


SPROSTOWANIE. W ur. 26 Prawdy w „Pamię- 
tmku,* w art „Kursy piwowarskie” winno być, ża 
z kasy majstrowelnej wplynęło ra. 3,000. 


Student Instytutu Technologi- 


z Petersbn gu, przygotowywa da 
CZNEDO gozaminów konkursowych w wyż- 
szych zakludach, dajo lokcyo, — Wiado- 
mość Nowogrodzka 49, Redakaya Prawdy. 
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Do nabycia w bandu księgarskim, 


(skład główny w księgarni Gebcthnera 
1 Wolffa). 


Dr. K. Hertz Najnowsza badania nad 
przestrzenią 20 kap. 
L. Krzywicki. Antropologia. I Rasy fi 
zyczne, ш zapomogi d-ra Chwieć- 
kowskiego 50 kop. 
8. Kramsztyk. Ostatni z nieważników 
(eler i jego zumczenie w fizyce), 35 k, 
Or. В. Schasalank. Iartele i ayndykaty 
30 ko 
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D. Н, Welie (w streszcz. Веһїрр'!в). Po. 
абер tachniczuy 15 kop. 
Dr. I. Nussbaum. Dziedziczność w świe- 
Че badań dzisiejszych 40 kop. 
E. A. Tylor. O metodzie badań rozwoju 
inatytacyi 20 kap. 
Or. |. B. Marchlewski. Koka za 
w rek Polsce 35 ko 
Dr. А. Bordier. Mikropy i translorm 
20 ко 

Poradnik dla samouków, С2606 I. Mati 
matyka, Nauki Przyradnicze, Ped: 


55—685 
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GAZTA POLSKA 


| pismo polityczne „społeczne i literackie. 


[ Po upływie sześciu miosięcy, na która „Gazeta Polaka* 
[p była w Grudniu r. z. zamknięta przez p. Ministra spraw & 
|l, wownętrznych, pismo nasze zaczyna znowu wychodzić od 


1-до Lipca r. b. 


I zawiadawiając o tem publiczność polską, Redakoya 
F uprzejmię prosi a wczesna nadsyłanie zamówień pod tym 
| samym co poprzednio adresem: Warszawa, Waurocku 14. 

Cena „Gazety Polskiej“ z przesyłką pocztową: Kwartalnie 
£ rs. 3, pólrocznie ra. б. W Warszuwia z odnoszeniem: ш 


miesięcznie kop. 80, kwartalnie rs. 2,40. 
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Tygodnik illustrowany 


w 11 kwartalo т. b. drnitować 
będzia między innemi пизїерп- 
jaco praco; 

1. Sienkiewicza „Krzyżacy“ (V-ta 

część), 

2. Sirki (Sieroszowskiego) „Risz- 
tau“ powieść z ilustr, A, Ka- 
mieńskiogo, 

3. Rodziewiczówny, „Skręt* no- 
wela z ilustr, Sawiczewskie- 


O 15] 


і 

r go. 

J | 4 Gomulickiego „Warszawianka“ 
z ilustr, J. Holewińskiego. 

5. Gamastana, opo wiadanio Lwia 

) miłość. 

G Tetmajera, stadyum „0 Bück- 
dlinie* z ilustr. 

7, Kraushara ciąg dalszy „Pała- 
ców warszawskich z końca 

- XVIII w. z ilustr. 

£. Al. Rembowskiega szorcg nr- 
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gogika i bibliograa techniczna. 
уй. z zapomogi kasy Mianowskie- 

ga kap. 50 (na wyczerpaniu). 
Ог, і, Ocharowicz. Bezwiedne tradycya 


B Wydawnictwa Ena D 


e tykułów historycznych z ilu- 


struoyami. 
Pronanerata „Tygodnika ilustrowane= 
o" wynosi: w Warszawie kwartalnie 


ludzkości 80 kop. ez" | з. 2, Z przesylką pocztową: kwarlal- 
L. Krzywicki. Ceralracya żywiołowa Г" || шетк 8, pólractnie ra 6, такан те 
36 kop Ekonomia polityczna według naj- | roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 12. Nadsyłać prenumeratę najlepiej 


E. Hermann. Przyczynek do psychologii 
ludów 30 kap 


Pod prasą: 


Tyndal. Światło w Пот, W. Diernac! 
go (wyd. z zapomogi d-ra Chmieć- 
kowskiego). 

Doroszew.cz. Sachalin (z ilustracyami) 
przekład Z. Pietlńcwicza. 

Paradnik dla samauków, część II-a (na- 
uki humenistyczne) z zapomogi kasy 
Mianowskiegb. 

L. W. Cliford. Szkice filozoficzne. 


W przygotowani: ło 
Poradnik dla samauków, cz.I wydanie 


znakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — тз. 3. 

L. Liard. Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs. 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
reęoe wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— ra. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonencl Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

L.H. Morgan, Społeczeństwa pler- 
wotne, czyli badanie koiei ladz- 
kiego poatępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do eywillzacyi, 
przekład A, Bąkowakiej —ra. 3, 

Huxley —Rosenthal. Zasady feyo- 

gii — ra. 2. 
Enogklopedya dla dzieci Glustro- 


kap. 50. 


(w oprawie) — ra. 1, 


K. Lerald. 


Eiator, 
r. 1800 — 1481 


2 ө powiększone i uzupełnione. БЕ ашаа EE | ZE 
Poradnik beletrystyczny, Oceny cel- Ы arze oprawne о 20 kop. К ханаа — та. 6. 
WO utworów literatury pig- T 19107 Smyślność | moralni ранна 


Poradnik techniczny, Bibliografia rozu- 
mowana w zakresie techniki, rolni- 
ctwa, nauk handlowych. Informacya 
о szkołach technieżiych, rolniczych, 


Na koszta przesyłki do każdego rabla należy 
dołączyć kop. 15. 


J. Ваго! 1 A. Krzyżanowski. Mę- 
czennioy myśli (w oprawie) — 


1 
i 
| Dr. Атат, Charakter w zdrowiu 
1 w chorobie — Кор. 40. 
N. Hirszband. Byron w urywkach, 


Dr. Е. Rajkowski. Poradnik le- 
Кат! wraz z apteką domową 


XIX w., od 

55 — rs. 8. k. 

M. Mignet. Historya Bewolnogi 
francuskie], tomów dwa—ra. 2. 

Dr. Med.L. Wolberg. Psycholegia || 
dziecka — ra. 2. Egzemplarze 
oprawne а 20 kop. drożej, 

J. Branden. Główne prądy litera- 

omów cztery, Й. 


Literatura porów- 


do Redakcyi: Warszawa Krakawa'ie- 
Przedmieście nr. 17. W razie życzenia 
za znliczeniem. 


МЇ Сао dentystyczna 


(ерпувќије od rokn 1891), 
Zatożycie! szkoly lekarz-dentysta 
James Levy 
р Zwpis oowowstępujących od 1 (13) 
Czotaca Warszawa Krakowskie Przede 
mieście 9. 


W księgurni E. WENDE i Sp. 
nabyó można: 


| "RYS 
dziejów ШЕП 


29 


handlowych itd. 


SĘ 


Gamme. Fulklor w etnografii, w tom, 
A. Bąkowskiej. 

Kowalewski M, O początku 
1 własności. 

Miocznikow, Cywilizacja i rzeka (prze- 
kład z francuskiego’. 

K. Bucher, Szkice ekonomiczne (w prze- 
kładzie 8. Posnera). 


rodziny 


odpoczynek najdogodniejszy, gdyż w 
połowie drogi z Kiolo, na 29-с] wiorście, 
w Piotrkowicach, zaopatrzony w wybór 


0 Buska: zawszo świożych po cenach niz- 
kich poleca Szan. Podróżnym 


Restauracya i Zajazd L. Ptaszyńskiego. 


dwa tomy w cenie re. 1. 
Tegoż antora: 


[дї т шй 


tom I w cenie kop. 75. 


ge WÓD Z IE TO Z 


na 


Redaktor i wydawca dr. 61. Al. Świętochowski. 


Довволено Ценвурою. Наршава 19 [юна 1898 г, 


Druk К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr. 8. | 


